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Stanowisko partii zgodne z wolą narodu

Zacięte walki wokół Sajgonu
Sarbarryńslwo wobec Laosu ® Delegat NLW w Szwecji

Korespondent Agencji France Presse donosi, że w okoli­
cach Sajgonu toczą się zacięte walki uważane za najpoważ­
niejsze starcie od czasu ostatniej ofensywy sił wyzwoleń­
czych. Zdaniem specjalistów amerykańskich należy obawiać 
się, że partyzanci mogą przerwać połączenia komunikacyjne 
z prowincją Tai Ninh graniczącą z Kambodżą.

W sobotę wybory 
prezydenta CSRS
Agencja CTK informuje, że 

sesja Zgromadzenia Narodowe 
go CSRS, która wybierze pre­
zydenta Czechosłowacji zosta­
ła zwołana na 30 marca br.

Delegacja RWPG 
w Zagłębiu Konińskim

We wtorek w Zagłębiu Ko­
nińskim przebywała grupa u- 
czestników obradującego w 
Warszawie XXVIII posiedze­
nia Stałej Komisji Węglowej 
RWPG. W ramach prac tej ko 
misji przewidziano zapoznanie 
kierowników delegacji poszczę 
gólnych krajów uczestniczą­
cych w sesji z konińsko-turko 
wskim zagłębiem węglowo-e- 
nergetycznym. (zet)

Ambitne zamierzenia budowlanych
Obiekty socjalne dla pracowników

Szczegóły, które w rozmowie z nami przytoczył prze­
wodniczący Rady Zakładowej Poznańskiego Zjednoczenia 
Budownictwa — Marian Jankowiak, są interesujące.
— Nasze Zjednoczenie zwró 

ci przede wszystkim uwagę 
na realizację tych zamierzeń, 
zawartych w zobowiązaniach 
na cześć V Zjazdu PZPR, któ 
re przyczynią się do poprawy 
warunków socjalno-bytowych 
pracowników.

Chcemy więc, by mieszka­
jący w hotelach robotniczych 
i w internacie przy ul. Grun 
waldzkiej korzystali w kwiet 
niu ze stołówki, w której moż 
na wydawać dziennie do 900 
posiłków. W zobowiązaniach 
zwrócono też uwagę, by naj 
dalej do 1971 r. powstały przy 
ul Wilczak i Grunwaldzkiej 
dalsze hotele dla około 1 800 
pracowników. Obecnie braku 
je w hotelach miejsc dla oko 
ło 4 000 pracowników i tym 
samym wiele osób dojeżdża 
codziennie do pracy z odleg­
łości 10, 20 i więcej kilomet­
rów. Z braku miejsc w tego 
typu hotelach nie można zwer 
bować do pracy ludzi z in­
nych rejonów i dlatego takie 
zobowiązanie.

Radziecko-syryjskie 
rozmowy wojskowe

Minister obrony Syrii, gen 
Hafez Asad wydał przyjęcie na 
cześć min. obrony ZSRR, mar 
szałka A. Greczki, który prze­
bywa z oficjalną wizytą w 
Damaszku. W państwie radzie 
ckim — powiedział Asad wi­
tając radzieckiego gościa — 
widzimy oparcie w walce z im 
perializmem i kolonializmem, 
w walce o wolność i niezależ­
ność.

We wtorek A. Greczko w to 
warzystwie szefa sztabu armii 
syryjskiej, gen. Talasa, odwie­
dził jeden z garnizonów armii 
syryjskiej. (PAP)

W walkach z siłami wyzwo­
leńczymi zaangażowano poważ 
ne jednostki amerykańskie i 
południowowietnamskie,; m. 
in. 25 dywizję piechoty USA i 
9 dywizję spadochronową re­
żimu sajgońskiego. Ameryka­
nie w starciach z partyzantami 
musieli wielokrotnie korzystać 
z pomocy swego lotnictwa.

Korespondent francuski pi- 
sze, że szczególnie zacięte star 
cia toczą się na ryżowiskach 
w pobliżu miasta Trang Bang 
o 20 km na wschód od granicy 
kambodżańskiej. W wyniku 
akcji wojsk amerykańskich 
miasto to zostało praktycznie 
zrównane z ziemią.

O
Wietnamska Agencja Infor­

macyjna (VNA) podaje, że 17 i 
19 marca br. lotnictwo amery­
kańskie przeprowadziło barba­
rzyńskie bombardowania stoli 
cy laotańskiej prowincji Sam- 
nea i innych gęsto zaludnio­
nych rejonów tej prowincji

Poza tym chcemy urucho­
mić przy ul. Obozowej między 
zakładową przychodnię dla 
budowlanych.

— A inne zobowiązania.
— Pracownicy pracować bę 

dą w czynie społecznym przy 
budowie Parku na Cytadeli i 
udostępnia dla tych robót róż 
ny sprzęt, a poza tym wykona 
ją dokumentację na przebu­
dowanie świetlicy dla Zjedno 
czenia.

Z Poznańskich Zakładów 
Wyrobów Korkowych uzyska 
liśmy z kolei innego rodzaju 
informacje.

— Nasz ogólny czyn opiewa 
na blisko 5 900 000 zł — infor­
muje nas przewodniczący 
Rady Robotniczej Henryk Pru 
siewicz. — Zakłady dostarczą 
dodatkowo około 60 min wkła 
dek do butelek do wód mi­
neralnych i wódek oraz 680 
pasów ratunkowych.

— A co przyniesie realiza 
cja zobowiązań samej załodze 
i społeczeństwu?

— M. in. to, że poprawimy 
warunki pracy, utworzymy na 
poszczególnych oddziałach 
specjalne miejsca dla spoży­
wania śniadań, wykonamy też 
różne prace związane z uru­
chomieniem ośrodka wypo­
czynkowego dla pracowników. 
Wiele z tych prac wykona­
nych zostanie w czynie spo­
łecznym, a poza tym załoga 
orzepracuje 2300 godzin przy 
budowie Parku Tysiąclecia i 
Ogrodu Zoologicznego, (b)

IPOGODA
Jak podaje PIHM — 27 bm. na 

ogół w całym kraju bedzie zachmu 
rżenie niewielkie lub umiarkowa­
ne. Możliwość niewie’kich opadów. 
Temperatura ok. 16 st. 

znajdującej się pod kontrolą 
partii Neo Lao Haksat W cza­
sie tych nalotów amerykańscy 
agresorzy zabili i ranili 23 
mieszkańców, głównie starców 
i dzieci, zniszczyli wiele do­
mów, dwie pagody i szkoły.

-0-
W poniedziałek szwedzki mini­

ster spraw zagranicznych, T. Nil- 
ssem, przyjął przebywającego w 
Sztokholmie przedstawiciela Na­
rodowego Frontu Wyzwolenia Wlet 
namu Południowego, Tran Van Tu. 
i odbył z nim godzinną rozmowę 
— donosi korespondent PAP red. 
W. Nowicki.

Również w poniedziałek premier 
Szwecji Tage Erlander, przyjął de 
legacje międzynarodowej konferen 
cji w sprawie Wietnamu, która ob 
radowała w Sztokholmie. Premier 
Erlander zapewnił członków dele­
gacji, że rząd szwedzki rozpatrzy 
propozycję podjęcia ogóinoskandy- 
nawskiej akcji wobec rządu ame­
rykańskiego na rzecz zaprzestania 
bombardowań DRW i wstrzyma­
nia działań wojennych.

☆

Departament Sprawiedliwo 
ści USA odrzucił wniosek o 
wstrzymanie postępowania są 
dowego przeciwko znanym 
przedstawicielom ruchu prote 
stu wobec wojny wietnam­
skiej. Są to: dr B. Spock, pi 
sarz M. Goodman, uczony M. 
Ruskin, ksiądz W. Coffłn i stu 
dent N. Ferber. Wszyscy o- 
skarźeni są o działalność an­
tywojenną, podżeganie do spo 
ru i okazywanie pomocy po­
borowym, odmawiającym u- 
czestniczenia w wojnie wiet­
namskiej. Termin rozprawy 
wyznaczony został na kwie­
cień br. (PAP)

Szansadla studiujących 
bez indeksu

Wyższe uczelnie techniczne cze­
kają w tym roku na słuchaczy Po­
litechniki Telewizyjnej, którzy mo 
gą się starać o przyjęcie od razu 
na II rok studiów dla pracują­
cych. Warunkiem otrzymania in­
deksu jest zdanie z pomyślnym 
wynikiem egzaminów z przedmio­
tów obowiązujących na I roku stu 
diów.

Pierwsza sesja egzaminacyjna od 
będzie się już w czerwcu, a przy­
stąpić mogą do niej osoby, które 
ukończyły szkołę średnią i pracu­
ją zawodowo co najmniej trzy la­
ta (absolwenci średnich szkół za­
wodowych — 2 lata).

Już w kwietniu uczelnie czekać 
będą na zgłoszenia kandydatów. 
Warto Jednak, by wszyscy oni za­
opatrzyli się w specjalnie przygo­
towany Informator, który zawiera 
m. In. formularz zgłoszenia, dane 
o trybie jego składania, spis nie­
zbędnych dokumentów, adres uczel 
ni, które przyjmują zgłoszenia, ter 
miny poszczególnych sesji egzami­
nacyjnych oraz przykładowe py­
tania egzaminacyjne.

Informator ten można zamawiać 
w Powszechnej Księgarni Wysyłko 
wej — Warszawa. Nowolipie 4, a 
chętni otrzymają go już w począt­
kach kwietnia. (PAP)

Życzenia KW PZPR

• Do Aktorów Poznania i Wielkopolski!
• Do wszystkich pracowników teatru!

Z okazji Międzynarodowe­
go Dnia Teatru składamy 
wszystkim pracownikom arty­
stycznym i administracyjnym 
teatrów Poznania i Wielko­
polski serdeczne gratulacje i 
gorące pozdrowienia.

Partia wraz z całym społe­
czeństwem z dużą uwagą i 
życzliwością śledzi efekty Wa­
szej trudnej i odpowiedzialnej 
oracy, Wasz udział w rozwi­
janiu i upowszechnianiu naj­
bardziej postępowych treści 
kultury narodowej, drogi ide­
owego i artystycznego rozwo­
ju teatrów Poznania i Ziemi 
Wielkopolskiej.

Na zebraniach i masówkach załogi zakładów produkcyj­
nych, pracownicy przedsiębiorstw i Instytucji, członkowie 
organizacji politycznych i społecznych w dalszym ciągu po 
dejmują rezolucje, w których potępiają Inspiratorów ostat 
nich zajść i wyrażają gorące poparcie dla stanowiska KC 
PZPR i jego sekretarza — Władysława Gomułki.
„Pragniemy w spokoju utrwa­

lać nasze osiągnięcia zdobyte 
wytężoną pracą nad odbudową 
zniszczonego przez hitlerowski 
faszyzm kraju — czytamy w re­
zolucji podjętej na otwartym ze­
braniu partyjnej organizacji w 
Zakładach Przemysłu Odzieżowe­
go w Jarocinie. — Potępiamy an 
tysocjalistyczne i antypolskie wi 
chrzenia inspiratorów warszaw­
skich za fść. potępiamy poczyna­
nia bankrutów politycznych, soli­
daryzujemy się ze stanowiskiem

Aresztowania 
komunistów w Indonezji

300 komunistów 1 podejrzanych 
o przynależność do KP Indonezji 
aresztowano w ciągu ubiegłych 3 
miesięcy. Rzecznik wojska powie­
dział, że około 100 osób spośród 
aresztowanych należało do organi­
zacji „powstańców walczących o 
wyzwolenie ludu indonezyjskiego". 
Ponadto aresztowano byłych człon 
ków Komitetu Centralnego KPI, 
m. in. Suwarto. ostatnio przewod­
niczącego niewielkiej partii o ten­
dencjach radykalnych oraz jego żo 
nę, wiceprzewodniczącą organiza­
cji kobiecej „Gerwanl”. (PAP)

Depesze do W. Gomułki

Potrafimy bronić
zdobyczy socjalizmu
Potrafimy walczyć o socjalizm — potrafimy bronić jego 

zdobyczy. To hasło zespala dzisiaj miliony ludzi w całym 
kraju,, opowiadających się zdecydowanie za polityką partu, 
przeciwko wszelkim próbom dezorganizacji naszego życia.
Depesze, które od 8 dni nad 

chodzą do Komitetu Centralne 
go partii na ręce Władysława 
Gomułki — są dodatkowym 
przejawem jednoznacznej wo­
li narodu: zagrodzić drogę re­
akcyjnym wichrzycielom, nie 
pozwolić syjonistom na szka­
lowanie dobrego imienia naro 
du polskiego. Ludzie pracy — 
pisząc w imieniu całych zespo 
łów pracowniczych i w imie­
niu własnym — wyrażają 
wdzięczność partii za stworze 
nie warunków dla wszechstron 
nego rozwoju gospodarczego i 
kulturalnego naszego kraju.

Pracownicy artystyczni, ad­
ministracyjni i techniczni Fil­
harmonii Narodowej w War­
szawie, manifestując swą jed­
nomyślność z postulatami za­
wartymi w rezolucjach klasy 
robotniczej, stwierdzają:

„Solidaryzujemy się z całą Pol­
ską, która w zaufaniu dla naszej 
partii demonstruje swe poparcie 
dla jej słusznej polityki, a której 
efektem jest olbrzymi wzrost au­
torytetu Polski wśród narodów ca 
lego świata".

Kapitan i załoga s/s „Biały­
stok” za pośrednictwem Gdyni 
— radio oświadczają:

„Potępiamy prowodyrów zajść, 
którzy chcieliby wykorzystać mło 
dzież przeciwko partii. Żądamy u- 
karania tych, którzy chcą siać fer 
ment w narodzie polskim i prze­
szkadzać w budowie socjalizmu."

Podczas posiedzenia Prezy­
dium ZG Stowarzyszenia In­
żynierów i Techników Przemy 
słu Hutniczego i Związku Za­
wodowego Hutników wystoso­
wany został list na ręce Włady 
sława Gomułki. Kadra tech­
niczna polskiego hutnictwa 
stwierdza:

„Członkowie naszego stowarzy­
szenia potępiają wszelkie próby

Otoczone opieką partii i pań­
stwa, dzięki procesowi socjali­
stycznych przeobrażeń kształtu­
jących nowe życie naszego kraju, 
dzięki stworzeniu wysiłkiem kla­
sy robotniczej i wszystkich ludzi 
pracy warunków dla wszechstron­
nego i (dynamicznego rozwoju kul 
tury narodowej, teatry rozwinęły 
swą społeczną rolę, rozszerzyły 
zakres oddziaływania, osiągnęły 
wysoki poziom artystyczny. W 
Polsce Ludowej zrealizowane zo­
stały marzenia wielu pokoleń naj­
wybitniejszych ludzi polskiego te­
atru. Najbardziej wartościowe 
dzieła sztuki scenicznej stały się 
własnością całego narodu. Je­
steśmy przekonani, że nasi akto-

Dokończenie na str. 2 

tow. Gomułki wyrażonym na spot 
kaniu z aktywem partyjnym War 
szawy. Poparcie to wykażemy pra 
cą, czynem produkcyinym i spo 
łecznym, podjętym dla uczczenia 
V Zjazdu partii”.

W podobnym tonie utrzyma 
na jest rezolucja pracowni­
ków Zakładu Mechanizacji 
Rolnictwa w Tarnowie Pod­
górnym (pow. Poznań).

Do głosów załóg zakładów 
przemysłowych przyłącza się 
także inteligencja. Na licznych 
zebraniach m. in. w powia­
tach Pleszew, Jarocin — i w 
Poznaniu nauczyciele dają 
wyraz swemu potępieniu sił 
wstecznictwa i tak jak aktyw 
oświatowy dzielnicy Grun­
wald stwierdzają:

„Gorąco zapewniamy Komitet 
Centralny PZPR i osobiście Tow. 
Wiesława, że dołożymy wszelkich 
starań, aby młodzież nasza na 
zawsze pozostała wierna swej so­
cjalistycznej ojczyźnie i oddała 
dla Jej dalszego rozwoju i roz- 
kwitu wszystko, co ma najlep­
sze _ gorące serca, umysł i mło 
dzieńczy zapał".

prowokacyjnych ekscesów godzą­
cych w jedność narodu”.

W potępieniu prób zamachu 
na socjalizm i Polskę Ludową 
łączą się mieszkańcy najdal­
szych krańców Polski, załogi 
wielkich budów, robotnicy i 
rolnicy. Społeczeństwo groma­
dy Biniew w pow. Ostrów Wiel 
kopolski telegrafuje: „Piętnuje 
my poczynania awanturników 
politycznych i syjonistów, jes­
teśmy całym sercem z klasą 
robotniczą.

„Aktyw Zjednoczonego Stronni­
ctwa Ludowego z pow. Wadowice 
w woj. krakowskim podkreśla: 
„Zjednoczone Stronnictwo Ludo­
we zajmuje w sprawie ostatnich 
wydarzeń w kraju stanowisko cał­
kowicie jednolite z PZPR”.

Ze wszystkich okręgów woj­
skowych i rodzajów sił zbroj­
nych w dalszym ciągu napły-

Dokończenie na str. 2
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142 zakłady we współzawodnictwie 
o tytuł wzorowego eksportera

Wczoraj zamknęliśmy listę zgłoszeń do konkursu o ty­
tuł WZOROWEGO EKSPORTERA. Znalazły się na niej 
142 zakłady przemysłowe, usługowe, budowlane i jeden 

kombinat rolny. W naszym rejestrze rywalizujących za­
kładów znalazły się:

Wielkopolska Fabryka Maszyn Elektrycznych w Poznaniu, 
Leszczyńskie Miejskie Przedsiębiorstwo Pomp, Zakłady Meta­
lurgiczne POMET, Poznańskie Powiatowe Zakłady PT, Chodzie- 
skie Przedsiębiorstwo Drzewne, Spółdzielnia Pracy KRAWIEC 
w Poznaniu, Swarzędzkie Fabryki Mebli, Huta Aluminium w 
Koninie, Gnieźnieńskie Miejskie Przedsiębiorstwo Spożywcze, 
Poznańska Fabryka Maszyn Żniwnych, Zakłady Wytwórcze Ma­
szyn i Urządzeń Przemysłu Spożywczego w Gnieźnie, Zakłady 
Mięsne — Przetwórnia Poznań, Spółdzielnia Pracy im. F. Dzier­
żyńskiego w Poznaniu, Wolsztyńska Fabryka Mebli, Trzcia- 
neckie Fabryki Mebli, Spółdzielnia Pracy Metalowców im. 
1-MaJa w Poznaniu, Sredzkie Przedsiębiorstwo Odzieżowe w 
$rodzie, Czyszczalnia Nasion — GS w Buku. Zakłady Przetwór­
cze w Rydzynie, Zakłady Przemysłu Ziemniaczanego w Wą­
growcu, Zakłady Mięsne w Kaliszu, Spółdzielnia Pracy WETLEK 
w Koźminie, Spółdzielnia Pracy ODRODZENIE w Rakoniewi­
cach, Kościańskie Zakłady Ceramiki Budowlanej, Kaliska Spół­
dzielnia Pracy Odzieżowo-Kuśnierska, Zakłady Jajczarsko-Dro- 
biarskie w Swarzędzu, Spółdzielnia Pracy WIKLINA w Lesznie, 
Chemiczna Spółdzielnia Pracy TLEN w Czempiniu, Wielkopol­
skie Zakłady Sklejek w Ostrowie, Obornickie Fabryki Mebli, 
Pleszewskie Przedsiębiorstwo Przemysłu Terenowego.

Organizatorzy Konkursu „Wielkopolska dla eksportu” 
o tytuł WZOROWEGO EKSPORTERA: redakcja „Głosu 
Wielkopolskiego”, poznańska Rozgłośnia Polskiego Radia, 
Wojewódzka Komisja Związków’ Zawodowych w Pozna­
niu i Polska Izba Handlu Zagranicznego komunikują 
jednocześnie, że dalsze zgłoszenia nie będą już przyjmo­
wane. Termin minął 25 marca br. Listę pozostałych za­
kładów uczestniczących we współzawodnictwie podamy 
w ludnym z nastęnnych wydań, (z)

Także członkowie szeregu 
kół Zjednoczonego Stronni­
ctwa Ludowego podjęli ostat 
nio rezolucje, których myśl 
przewodnią stanowi przeko­
nanie, że stanowisko PZPR 
zgodne jest z wolą narodu.

(y)

W KC PZPR

Narada l sekretarzy 
Komitetów

Wojawódzkich
W Komitecie Central­

nym PZPR odbyła się 
26 bm. pod przewodni­
ctwem I sekretarza KC Włady 
sława Gomułki narada pierw­
szych sekretarzy Komitetów 
Wojewódzkich partii. W nara­
dzie udział wzięli członkowie 
Biura Politycznego KC — Jó­
zef Cyrankiewicz, Edward Gie 
rek, Zenon Kliszko i Ryszard 
Strzelecki, sekretarze KC oraz 
kierownicy wydziałów KC.

W trakcie narady omówiono 
aktualne zadania organizacji i 
instancji partyjnych.

Ponadto Władysław Gomuł­
ka poinformował zebranych o 
przebiegu spotkania przedsta­
wicieli partii i rządów krajów 
socjalistycznych, które odby­
ło się 23 bm. w Dreźnie.

PAP

Narada szkoleniowa 
aktywu harcerskiego
W dniu wczorajszym rozpo­

częła się 3-dniowa narada 
szkoleniowa komendantów huf 
ców i instruktorów Komendy 
Chorągwi Wielkopolskiej ZHP. 
W pierwszym dniu instrukto­
rzy ZHP spotkali się z sekreta 
rzem KW PZPR w Poznaniu 
— J. Zasadą.

W czasie spotkania, które od 
było się w serdecznej atmosfe 
rze J. Zasada omówił aktual­
ną sytuację w kraju i odpowie­
dział instruktorom na szereg 
pytań dotyczących tego próbie 
mu. W ciągu następnych dni 
komendanci hufców i instruk­
torzy ZHP omówią zadania in 
stancji w przygotowaniach do 
IV Zjazdu ZHP. Ponadto zosta 
nie omówiona akcja letnia 
1968, założenia programowe IV 
Alertu Harcerskiego i program 
obchodów 50 rocznicy Powsta­
nia Wielkopolskiego. (—)



25-Iecie Wo’ska Polskiego

Inauguracja obchodów 
w Marynarce Wojennej

26 
go w

bm zainaugurowano obchody 25-Iecia Wojska Polskie- 
Marjjnarce Wojennej. We wtorek odbyło się posiedzenie 

Rady Wojskowej i Komitetu Partyjnego Marynarki Wojen­
nej, w którym wzięli m. in. udział sekretarz KW PZPR w 
Gdańsku — Tadeusz Białkowski oraz przewodniczący Prezy­
dium WRN — Piotr Stolarek.
Okolicznościowe przemówie­

nie wygłosił dowódca Mary­
narki Wojennej, wiceadmirał 
— Zdzisław Studziński. Omó­
wił on dorobek Wojska Pol­
skiego a przede wszystkim 
jego sił morskich.

Na zakończenie posiedzenia

W CSRS

Partyjna rehabilitacja 
ofiar represji i okresu 

kultu jednostki
Niedzielne „Rude Pravo” przy 

niosło informację o dwudniowym 
posiedzeniu plenarnym Centralnej 
Komisji Kontroli i Rewizyjnej 
KPCz.

Na posiedzeniu omówiono wnio­
ski dotyczące partyjnej rehabi­
litacji członków partii, którzy pa 
dli ofiarą represji w okresie kul 
tu jednostki. Nie wszyscy bowiem 
zrehabilitowani z punktu widze­
nia prawnego zostali zrehabilito 
wani także przez partię. Centralna 
‘Komisja Kontroli i Rewizyjna za 
leciła m. in. unieważnienie uchwa 
ły plenum KC KPCz z 4 kwiet­
nia 1963 r., potwierdzającej usu­
nięcie z KC KPCz 1 z partii b. 
generalnego sekretarza KC KPCz 
Rudolfa Slamsky’ego oraz pełną re 
habilitację partyjna Slansky’ego 
1 Otto Szlinga, b. pierwszego se­
kretarza KW KPCz w Brnie 
także innych osób. (PAP)

a

Opinie o jakości 
wędlin i mięsa

Ustalenie środków mających na 
celu poprawę jakości mięsa i węd­
lin było ostatnio w MHW tematem 
posiedzenia zespołu przedstawicie­
li wielu instytucji zajmujących się 
gospodarką tymi towarami.

Biuro do spraw jakości towa­
rów przy Ministerstwie Handlu We 
wnętrznego wykazuje, że przy 
szczegółowej analizie 7,5 tys. rekla 
macji (na 20,5 tys. zgłoszonych w 
ub. r. przez handel) przy Odbiorze 
wędlin blisko 40 proc, zastrzeżeń 
dotyczyło zewnętrznych wad tych 
wyrobów. Były one zabrudzone, 
popękane, niedowędzone itp.

Druga grupa reklamacji odnosi 
się do wad widocznych przy prze­
krojeniu Wędlin. W 29 proc, ba­
danych przetworów znajdowały 
się ścięgna i chrząstki, nieodpo­
wiednio rozdrobniony tłuszcz oraz 
ślady niedopeklowanych mięs. Nie 
zgodne z normami (w 9,5 proc przy 
padków) były ilości takich dodat­
ków jak tłuszcz, sól i woda.

Inne mankamenty to: nieprawi­
dłowe oznakowanie i opakowanie 
oraz nieświeżość. (PAP)

iiiiiiiiiiii mm iiiiiiiiiiii
Dzisiejszy serwis informacyjny 

ococowoi łanusi Marciszewski 

Przyjęto tekst apelu wzywają­
cego. marynarzy do podejmo­
wania dalszych zobowiązań 
dla uczczenia 25-rocznicy WP 
i V Zjazdu PZPR. Jednocześ­
nie uczestnicy posiedzenia wy­
razili. pełne poparcie dla kie­
rownictwa partii oraz potępili 
siejących zamęt bankrutów po 
litycznych.

W programie obchodów rocz 
nicowych przewidziano liczne 
imprezy, spotkania, sesje nau­
kowe, konkursy itp. Szczegól­
nie uroczyście będzie obchodzi 
ła swój dzień Marynarka Wo­
jenna podczas tegorocznych ob 
chodów Święta Morza. Przewi­
dziane są m. in. liczne spotka­
nia z przedstawicielami Floty 
Bałtyckiej ZSRR i Ludowej 
Marynarki NRD. (PAP)

Tnel o jedność działania

Stanowisko działaczy 
Zrzeszenia „Caritas"
Duchowni i świeccy działacze 

ritas” na poszerzonym zebraniu
nogo 26 bm. po przeanalizowaniu aktualnej sytuacji pow­
stałej w wyniku wydarzeń zakłócających spokój i normal­
ny tryb pracy, dali wyraz swemu stanowisku przyjmując 
uchwałę, która głosi:
„Uważamy za moralny obowią­

zek, jako katolicy i obywatele 
państwa ludowego, wyrazić nasze 
zaniepokojenie z powodu podważa 
nia jedności narodu, wytwarzania 
niepotrzebnego podekscytowania 
umysłów, zwłaszcza u młodzieży.

Do aktorów teatrów
Dokończenie ze str. 1 

rzy, realizując stojące przed nimi 
zadania, nie zawiodą zaufania 
partii i całego społeczeństwa.

W dniu Waszego święta życzy­
my Wam, abyście tę doniosłą rolę 
społeczną widzieli jako siłę napę­
dową w swojej działalności, jako 
istotny, niezbędny czynnik roz­
woju życia teatralnego. Życzymy 
Wam dalszych sukcesów artystycz 
nych, pogłębiania osiągnięć w 
pracy nad rozwojem socjalistycz­
nej kńltury, nad upowszechnie­
niem najbardziej wartościowych 
dzieł sztuki teatralnej wśród lu­
dzi pracy Poznania i Wielkopol­
ski, zdobywania ciągle nowych 
serc i coraz szerszych kręgów od­
biorców. Życzymy Wam osiągnię­
cia na tej drodze pełnego zado­
wolenia ze swej zaszczytnej dzia­
łalności artystycznej i społecznej 
oraz szczęścia i radości w życiu 
osobistym.

KOMITET WOJEWÓDZKI 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 

PARTII ROBOTNICZEJ
W POZNANIU

Izrael przygotowuje się do nowej agresji
Agencja Tanjug pisze, że z Ammanu nadchodzą doniesie­

nia informujące o ponownej koncentracji oddziałów izrael­
skich na jordańsko-izraelskiej linii przerwania ognia. Wedle 
tych doniesień, siły izraelskie prowadzą koncentrację na po­
łudnie od jeziora Galilejskiego.
Obserwatorzy — pisze Tan- 

jug — nie wykluczają, że mo­
gą to być przygotowania do no

Oejiesze do W. Gomułki
Dokończenie ze str. 1 

wają medunki o spotkaniach 
aktywu partyjnego z dowódz­
twami związków taktycznych i 
jednostek, komendami uczelni 
i instytutów wojskowych itp.

Wymownym dowodem mani 
testowania przez żołnierzy 
czynnego poparcia dla stano­
wiska partii jest widoczny 
wzrost podań o przyjęcie w sze 
regi PZPR. M. in. w jednej z 
jednostek drogowych Warszaw 
skiego Okręgu Wojskowego — 
31 żołnierzy, w jednostkach 
Marynarki Wojennej — 34. Po 
dobne zjawisko występuje rów 
nież w pozostałych okręgach 
wojskowych i rodzajach sił 
zbrojnych. (PAP)

Zrzeszenia Katolików „Ca- 
Prezydium Zarządu Głów-

W trudnej sytuacji międzynaro­
dowej, w której ojciec św. Paweł 
VI stale apeluje o pokój, o mi­
łość, o wzajemne zrozumienie — 
w atmosferze pełnego napięcia po 
wodowanego rozlewem krwi w 
Wietnamie, agresją państwa 
Izrael, wzrostem sił rewizjonisty­
cznych NRF — my katolicy, w po 
czuciu pełnej solidarności z kie­
rownictwem państwa, które w na 
szym przekonaniu reprezentuje 
słuszne i żywotne interesy naro­
du, apelujemy o jedność działania 
wszystkich obywateli i skupienie 
całego społeczeństwa wokół przy­
wódcy narodu — Władysława Go­
mułki”.

Uchwałę duchownych i 
świeckich działaczy „Caritas” 
kończą słowa uznania za trud 
i poświęcenie skierowane do 
„wszystkich rodaków, których 
wysiłek przysparza naszej u- 
miłowanej ojczyźnie sukcesów 
i podnosi jej autorytet na are 
nie międzynarodowej”. (PAP)

Eksplozja 
w ambasadzie USA

Agencje prasowe donoszą, że 
w ambasadzie amerykańskiej 
w Madrycie eksplodowały 2 
niewielkie bomby. Gmach zo­
stał poważnie uszkodzony.

PAP 

wej agresji przeciwko Jorda­
nii. Częściowym potwierdze- kazał mu opuszczenie Jemenu w 
niem tych przewidywań są roz . ciągu 24 godzin. Oficjalnego powo- 

■ - du wydalenia amerykańskiego attalegając się w Jerozolimie gło­
sy, które, ignorując całkowicie 
niedzielną rezolucję Rady Bez­
pieczeństwa, domagają się dal­
szych akcji skierowanych prze 
ciwko arabskiemu ruchowi o- 
poru.

Cytowana agencja w innej 
depeszy donosi z Ammanu, że 
w rozmowie z dziennikarzami 
król Husajn oświadczył, iż nie 
jest i nie może być przeciwny 
działalności partyzantów arab­
skich na obszarach okupowa­
nych, bowiem nie może wystę­
pować przeciwko ludziom, „któ 
rzy utracili wszystko i którzy 
zostali wygnani ze swych do­
mów”. Tym samym król po­
twierdził, że nie ma zamiaru 
brać pod uwagę absurdalnych 
żądań izraelskiego agresora, by 
Jordania wzięła na siebie od­
powiedzialność za bezpieczeń­
stwo sił okupanta na zagarnię­
tych przez niego obszarach.

Krótka wizyta izraelskiego mi­
nistra spraw zagranicznych Ebana, 
który zatrzymał się w Londynie 
na jeden dzień i potwierdził raz 
jeszcze agresywne stanowisko swe 
go państwa wobec krajów arab­
skich, wyraźnie wprawiła w zakło­
potanie brytyjskich gospodarzy.

Żadna z tak chętnie udzielanych 
dziennikarzom londyńskim wypo­
wiedzi Ebana, które m.in. podwa­
żały sens rezolucji Rady Bezpie­
czeństwa potępiającej napastnika, 
nie została opublikowana. Organi­
zowane ad hoc konferencje praso­
we Ebana zrelacjonowała fragmen 
tarycznie jedynie telewizja. Prasa

Potępienie 
agresji Izraela

We wtorek w klubie „Trzy 
Kontynenty” w Warszawie od 
był się wiec studentów zagra­
nicznych w sprawie agresji 
Izraela na Jordanię. Zastępca 
sekretarza generalnego Pol­
skiego Komitetu Solidarności 
z Narodami Azji i Afryki — 
Jerzy Wajszczuk poinformo­
wał zebranych o aktualnej po­
lityce Izraela; szeroko nakreś­
lił także podłoże i historię 
czerwcowej agresji Izraela na 
kraje arabskie; mówił również 
o działalności międzynarodowe 
go syjonizmu.

W czasie wiecu głos zabiera­
li przedstawiciele ambasady 
ZRA,-Ogólnopolskiego Komite 
tu Studentów Zagranicznych, 
ZMS i ZSP.

Zarząd Główny Związku O- 
ciemniałych Żołnierzy PRL na 
zebraniu z udziałem aktywu 
warszawskiego związku przyjął 
rezolucję, w której w imieniu 
wszystkich członków organiza­
cji wyraża głębokie oburzenie 
z powodu agresywnych prowo 
kacji państwa Izrael, 

całkowicie przemilczała również 
rozmowy Ebana z ministrem Ste­
wartem.

Jak donosi z Aten Agencja Reu­
tera, rząd Ludowej Republiki Po­
łudniowego Jemenu u/nał attache 
wojskowego Stanów Zjednoczo­
nych za persona non grata i na- 

che nie podano.

Pełniący obowiązki ministra 
spraw zagranicznych Iraku Ismail 
Chairallah oświadczył we wtorek 
w audycji Radia Bagdad, że po­
parcie udzielane Izraelowi przez 
Stany Zjednoczone sprawia, iż na­
wiązanie stosunków dyplomatycz­
nych między Irakiem a USA jest 
niemożliwe. „Stany Zjednoczone 
zachęcają Izrael do agresji prze­
ciwko krajom arabskim” — powie­
dział Chairallah. (PAP)

Tragedia na Warcie

Zginęła 19-letnia wioślarza AZS-u
Ciemno już było kiedy przechodnie na Moście ChwalL 

szewskim usłyszeli okrzyki: ratunku! Pomocy wzywały 
dziewczęta uczepione rozbitej sportowej łodzi. Wartki prąd 
rzeki coraz bardziej oddalał je od mostu. W ciągu kilku 
minut na miejsce wypadku przybyła milicja, straż pożar­
na i pogotowie. Natychmiast przystąpiono do akcji ratunko 
wej.
Wypadkowi pod Mostem Chwali 

szewskim uległa ósemka wioślar­
ska poznańskiego AZS, która wra 
cała właśnie z treningu. W łodzi 
znajdowało się 8 dziewcząt, do­
świadczonych wioślarek oraz tre­
ner osady Roman Undrych na ste 
rze. Pod mostem ostry prąd zniósł 
łódź na filar i przełamał ją na 
pół. Cała załoga znalazła się w

Katastrofa pociągu 
Warszawa-Kudowa

W nocy z poniedziałku na wto­
rek pociąg pospieszny, jadący z 
Warszawy przez Wrocław do Ku­
dowy — Zdroju, najechał na sta­
cji Kamieniec Ząbkowicki na sto 
jącą pod semaforem na tym sa­
mym torze lokomotywę. W wy­
niku zderzenia zostali ranni: ma 
szynista parowozu stojącego 
przed semaforem Florian Sciebisz 
ze stacji Kamieniec Ząbkowicki 
oraz 2 pasażerki pociągu pośpiesz 
nego Antonina Warczak z miejsco 
wości Potworów oraz Aleksandra 
Kaniek z Warszawy (ul. Konopnic 
ka 37 m 33). Ranni przewiezieni zo 
stali do szpitala w Ząbkowicach 
Śląskich.

4 soby opatrzono na miejscu — 
udały się one w dalszą podróż 
tym samym pociągiem. (PAP) 

Zderzenie tramwajów
w Warszawie

26 bm. na Rondzie Waszyngto­
na w Warszawie zderzyły się 
tramwaje linii 17 i 30. Rannych 
zostało 18 osób. Siedem osób, któ 
re doznały lżejszych obrażeń po 
opatrzeniu ambulatoryjnym uda­
ło się do domów. 11 ofiar wypad 
ku przewieziono do szpitali. Są 
to mieszkańcy Warszawy. Życiu 
ich nie zagraża niebezpieczeń­
stwo.

*
Na peronach dworca Wileńskie 

go wybuchł pożar w wagonie o- 
sobowym, podstawionym do po­
ciągu kursującego na trasie War 
szawa — Suwałki. Mimo energi­
cznej akcji straży pożarnej — wa 
gon spłonął niemal doszczętnie.

' Prof. dr J. Wgslcki 
1 sekretarzem KU PZPR 

na UAM
Organizacja partyjna na 

Uniwersytecie im. A. Mickie­
wicza wybrała ostatnio nowe 
władze. Podczas Konferencji 
Sprawozdawczo-Wyborczej Ko 
mitetu Uczelnianego PZPR, po 
przeprowadzeniu szerokiej 
dyskusji na temat aktualnych 
problemów życia uczelniane­
go, dokonano wyboru — 9 oso­
bowej Egzekutywy. I sekreta­
rzem został prof. dr Jan Wą- 
sicki.

Zebrani uchwalili także re­
zolucję solidaryzującą się z 
polityką partii, (ms)

wodzie. Akcja ratunkowa, z uwa­
gi na wysoki brzeg i wyjątkowo 
wartki nurt, była bardzo utrudnio 
na. Spośród przygodnych świad­
ków wypadku 17-letni Zdzisław 
Domagalski zdecydował się na 
wskoczenie do wody. Wszelki ra­
tunek bez sprzętu pływającego nie 
mógł mieć szans powodzenia.

Dzięki sprawnej akcji milicji i 
straży pożarnej uratowano w krót 
kim czasie siedem dziewcząt ostat 
nie trzy zawodniczki wydobyto w 
Szelągu. Poszukiwania ósmej 19- 
letniej Alicji Baranowskiej trwa­
ły nadal. Ciemności, wysoka wo­
da i niemożliwość dotarcia na nie 
których odcinkach do brzegu, nie 
zrażały ekip ratunkowych. Dopie 
ro po dwóch i półgodzinach, kiedy 
była już niemal pewność, że Ali­
cja Baranowska utonęła przy­
puszczalnie natychmiast po wypad 
ku, postanowiono przerwać akcje.

Wioślarki, trenera i przygodne­
go ' ratownika przewieziono do 
Szpitala im. Pawłowa, gdzie udzie 
łono im pierwszej pomocy. (Bod)

Panama
bez władzy?

Przedstawiciele ambasady 
Panamy w Waszyngtonie oś­
wiadczyli, że Max Delvalle nie 
dawno proklamowany prezy­
dentem Panamy, według nie­
potwierdzonych informacji o- 
puścił kraj wraz z członkami 
swojego rządu. Korespondent 
agencji Prensa Latina donosi, 
że Delvalle i towarzyszący mu 
ministrowie najprawdopodob­
niej schronili się w strefie Ka­
nału Panamskiego znajdującej 
się pod jurysdykcją USA.

Korespondent agencji TASS 
w Nowym Jorku pisze, że w 
Panamie wzmaga się niebezpie 
czeństwo przejęcia pełni wła­
dzy przez wojskowych. W grun 
cie rzeczy dowództwo gwardii 
narodowej sprawuje już pełną 
kontrolę nad tym krajem.

PAP

Koryfeusze nauki 
czy protektorzy wichrzycieli

To tytuł artykułu, który za­
mieściło wczorajsze stołeczne 
wydanie Trybuny Ludu. Poni­
żej drukujemy tekst tego ar- 

* tykułu z nieznacznymi skró­
tami.

Zajścia w wielu wyż­
szych uczelniach w 
kraju wymagają omó­

wienia bardziej szczegółowe­
go i rzeczowego niż jest to 
możliwe na łamach codziennej 
gazety i z pewnością staną się 
przedmiotem pogłębionej ana­
lizy politycznej i socjologicz­
nej, nie tylko prasowej. Wśród 
uczelni tych jest wszakże jedna, 
której anatomia polityczna na 
tyle jest już znana, aby można 
było się pokusić o próbę scha­
rakteryzowania przesłanek, 
jakie złożyły sie na wystąpie­
nia rozpoczęte 8 marca br. 
Myślę tu o warszawskiej Al­
ma Mater.

Właśnie w Warszawie funk­
cjonuje po dziś dzień środo­
wisko ludzi osobliwie „zasłu­
żonych” w zamordystycznych 
praktykach okresu stalinow­
skiego, którzy zostali pozba­
wieni władzy i inętytucjonal-
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nego wpływu na życie Polski 
po październikowym zwrocie 
1956 r„ gdy z areny politycz­
nej wymiotły ich procesy de­
mokratyzacji. Także tutaj 
funkcjonuje sporo ludzi zaj­
mujących do niedawna, albo 
wciąż jeszcze poważne stano­
wiska państwowe, wyobcowa­
nych z życia narodu, którzy 
— nie bez uzasadnionych pod­
staw, bo w wyniku przyjętej 
przez siebie postawy — czuli 
sie zagrożeni w swoich pozy­
cjach państwowych i politycz­
nych.

Oczywistą jest rzeczą, że 
środowisko to nie zamierzało 
odchodzić bez walki. Między 
nim a sytuacja na Uniwersy­
tecie istniał związek przede 
wszystkim poprzez pochodzą­
ce z tych rodzin dzieci, studiu­
jące na różnych wydziałach 
warszawskich uczelni. Dzieci 
te wychowywane w klimacie 
politycznej negacji w rodzin­
nym domu od młodości zespa­
lane w hermetycznej grupie 
odrębnych koteryinych inte­
resów, tak ojców jak i swoich 
własnych, integrujące sie na­
wet organizacyjnie poprzez 
ekskluzywne drużyny harcer­
skie. później różne kółka, do 
klubu „Babel” przy Towarzy­
stwie Społeczno-Kulturalnym 

Żydów włącznie, związane na­
wet szkołą średnią (kształcić 
je „godne” były tylko wybra­
ne licea warszawskie) — na 
uniwersytecie stworzyły ści­
sły, mafijny krąg wtajemni­
czenia, będący dysponentem 
najróżniejszych akcji politycz­
nych wśród studentów. O ge­
nezie tej grupy, o jej klimacie 
politycznym i społecznym, w 
którym dojrzewała, o jej stylu 
życia pisała już prasa.

Czynnik, który w proce­
sach dojrzewania wspom 
nianej tu grupy do wy­

stąpienia politycznego odegrał 
rolę bardzo poważną stanowi 
część środowiska pracowni­
ków naukowych uniwersytetu, 
w szczególności kilku wydzia­
łów — filozofii, ekonomii, pra­
wa. Naukowcy ci systematycz 
nie bronili autorytetem i przy­
wilejem swojej naukowej i u- 
czelnianej pozycji rewizjoni­
stycznych grup wichrzyciel- 
skich w wypadku gdy te popa­
dały w konflikt z prawem pań 
stwowym bądź też wewnątrz- 
uniwersyteckim. Bronili przed 
sankcjami, usiłowali osłaniać 
działania polityczne i usprawie 
dliwiać uprawianą przez nich 
wśród studentów demagogię 
ideologiczną. Bronili ich tak na 
forum ogólnouczelnianym jak 

i na zebraniach organizacji 
społecznych i politycznych. 
Bronili w toku procesu sądo­
wego. Więcej — niektórzy z 
tych wichrzycieli byli niejako 
premiowani, obejmując stano­
wiska asystentów w katedrach 
swoich naukowych kierowni­
ków i ideowych mecenasów, 
bądź też uzyskiwali stypen­
dia doktoranckie. Tak np. a- 
systentami prof. W. Brusa byli 
A. Zambrowski, M. Kuczyń­
ski, A. Smolar, ludzie należą­
cy do czołówki koterii K. Mo­
dzelewskiego.

Jakie czynniki zdetermino­
wały jednoznaczne politycznie 
samookreślenie się części pra­
cowników naukowych (UW) ta 
kich np. jak prof. prof.: Stefan 
Morawski, Bronisław Baczko. 
Juliusz Katz-Suchy, docenci 
Janina Zakrzewska, Maria Hir 
szowicz, Zygmunt Bauman, dr 
Krzysztof Pomian i inni?

Kilku z wymienionych nau­
kowców do stażu naukowego 
doszło dość skomplikowaną, o- 
krężną drogą. I tak np. Brus, 
Baczko, Bauman w połowie 
lat czterdziestych startowali w 
aparacie politycznym Wojska 
Polskiego — w Akademii Szta 
bu Generalnego W Głów­
nym Urzędzie Polityczno-Wy- 
chowawczym WP, w Korpusie 
Bezpieczeństwa Wewnętrzne­
go. Z zawodowej służby woj­
skowej Brus zrezygnował w r. 
1949, awansując w okresie 
1945—1949 do stopnia podpuł­
kownika Baczko w tymże stop 
niu wyszedł z wojska w r. 

1952, Bauman w stopniu ma­
jora w początkach 1953 r. 
Przerzucili się do pracy nau­
kowej. Także tutaj szybko 
wspinali się po szczeblach na­
ukowej kariery.

Nie był to okres dla nauki 
polskiej najszczęśliwszy. Po r. 
1948 przez kilka lat trwał na­
cisk na życie naukowe, który 
wycisnął na nim swe piętno 
„etapu błędów i wypaczeń” 
jak go się zwykło potocznie 
zwać.

Wolność pracy naukowej, 
zwłaszcza zaś dydaktyczno-wy 
chowawczej zostaje wówczas 
drastycznie skrępowana. Licz­
ni, często światowej sławy na­
ukowcy polscy — historycy, 
filozofowie, socjolodzy i przed 
stawiciele innych dyscyplin zo 
stają pozbawieni możliwości 
prowadzenia wykładów i semi 
nariów bądź skutkiem likwi­
dacji wielu katedr, a nawet ca 
łych gałęzi nauki, które uzna­
no wówczas za zbędne, lub 
szkodliwe (np. socjologia, 
bądź też wskutek formalnego 
cofnięcia im prawa wykłada* 
nia w szkołach wyższycn. 
Znaleźli się wśród praktyczni 
wyeliminowanych z tej pracy 
m. in. prof. prof.: Ingarden. 
Kotarbiński, Ajdukiewicz, Sie 
radzki, Ossowski, Tatarkie­
wicz i inni, j

Odwołując się głównie do są 
dów zawartych w wypowie­
dziach A. A. Żdanowa i w pra 
cy J. Stalina „W sprawie mar­
ksizmu । w językoznawstwie” 
piętnowali szkołę prof. Kotar­
bińskiego po drodze kuksając 

także prof. prof.: Ossowskiego 
i Ajdukiewicza. Przytoczmy 
jedynie konkluzję tej rozpra­
wy. O koncepcji etyki zawar­
tej w pracach prof. Kotarbiń­
skiego pisał Baczko, że... „o- 
biektywnie może ona być wy­
korzystana dla usprawiedliwię 
nia swej działalności przez lu­
dzi, którzy cynicznie depczą 
wszelkie normy moralne, któ­
rzy zdradzali swój naród, swą 
ojczyznę, walcząc przeciwko 
władzy ludowej i nie przebie­
rając w środkach w tej walce”, 
(str. 123). Przy takiej ocenie 
trudno się dziwić, że w ostat­
nich zdhniach swej publikacji 
Baczko mógł stwierdzić, że po­
glądy prof. Kotarbińskiego..., 
„odgrodziły się od tych obiek­
tywnych przemian ideologicz­
nych, które zachodziły i za' 
chodzą w naszym kraju” oraz, 
że ...„odgrywają one w coraz 
większym stopniu rolę hamul­
ca, przeszkody w dalszym roz­
woju naszej nauki i naszej in­
teligencji”.

Trudno nie dostrzec, źe no­
wy wówczas adept nauki wcho 
dził w jej sferę w sposób da­
leki od startu typu naukowo- 
badawczego.

Przyszedł rok 1956. Odesz 
sporo polityków odpowiedzią - 
nych za ograniczenia wolności 
nauki. Na uczelnie, do no - 
dzieży powróciła wyelimmo 
na uprzednio profesura.. Zmie­
niła się sytuacja Polski. Fo 
ważony został dyktat. ’ 
którzy ponosili odpowiedział

Dokończenie na str. 4



„My studenci Politechniki War­
szawskiej zebrani na legalnym 
wiecu w dniu 13 marca 1»G8 r. w 
obecności JM Rektora 1 Senatu 
składamy na ich ręce rezolucję z na 
stępującymi postulatami, prosząc 
o przekazanie jej tekstu do Sejmu 
PRL, KC PZPR i innych wyższych 
władz”.

Tak brzmi wstęp jednej ze 
studenckich rezolucji. Ponie­
waż rezolucja ta podjęta zosta 
ła na wiecu legalnym., odby­
tym za zgodą Rektora, a przy 
tyną zarówno co do charakteru 
jak i intencji uchwalających 
ją — ma wszystkie cechy wy­
stąpienia publicznego, przeto 
dobrym prawem każdego oby 
watela jest wypowiedzenie 
swego zdania o niej, a prawem 
i chyba nawet obowiązkiem 
publicysty — uczynienie tego 
publicznie. Podejmijmy tedy 
taka próbę, niczego nie pomija 
jąc, bez względu na to, czy w 
poszczególnych kwestiach zga 
dzamy się czy nie.

„w związku z tragicznymi zaj­
ściami w środowisku studenckim 
Warszawy w ostatnich dniach, so 
lidaryzując się ze studentami po 
zostaiych uczelni warszawskich, 
żądamy”.

Nim przejdziemy wszakże do 
tego, czego żądają uchwalają­
cy tę rezolucję, warto a na­
wet trzeba poświęcić choćby 
kilka słów komentarza temu 
wstępowi. Zawiera ten wstęp 
dwa elementy. Po pierwsze — 
element oceny ostatnich wy­
darzeń w środowisku akade­
mickim, które nazywa „tragi­
cznymi zajściami”. Po drugie 
— element solidarności z re­
szta studentów warszawskich.

Co do pierwszego — zgoda. 
Istotnie były to wydarzenia 
tragiczne. Pytanie jednak, co 
autorzy rezolucji przez to sfor 
mułowanie rozumieją. Są tu 
dwie możliwości. W wąskim 
rozumieniu sprawy — pro­
blem ogranicza się do samych 
zajść, a więc nielegalnych wie 
ców, przerw w funkcjonowa­
niu uczelni i starć z organami 
porządkowymi, ORMO i mili­
cją. Rozważanie i ocenianie o- 
wych wydarzeń ograniczone 
tylko do tego' zakresu sprawy 
jest jednak w oczywisty spo­
sób powierzchowne, co nie zna 
czy iż te sprawy nie wymaga 
ją dalszego przedyskutowania 
i przede., wszystkim przemyśle 
nia przez wszystkich. A.le prze 
cięż nie jest to cała prawda — 
niepełna prawda jest niepraw­
dą. Więc trzeba też dostrzec 
i przemyśleć to, co było przed 
tem, trzeba spojrzeć w głąb 
zjawiska. A wtedy staje się o- 
czywiste, że tragiczne zajścia 
były konsekwencją tragiczne­
go nieporozumienia, czy zgoła 
oszustwa, polegającego na tym, 
że młodzież akademicka w wię 
kszości w najlepszej wierze — 
dała się wciągnąć w prowoka­
cyjne działania polityczne, nie 
rozumiejąc ani ich ukrytych 
źródeł ani sprzecznych z pol­
ska racja stanu celów. Jeśli 
wiec mówimy o tragizmie tych 
zajść (choć można by dyskuto 
wać. czy nie jest to jednak o- 
kreślenie zbyt daleko idące) — 
to tragizm ten tkwi przede 
wszystkim w tej głębszej war­
stwie zjawiska, a więc w poli 
tycznym niewyrobieniu środo­
wiska akademickiego, w jego 
— niech mi studenci wybaczą 
szczerość — politycznej nai­
wności. Oczywiście — w skut­
kach także. Ale tym się różni 
prawdziwa polityka od kawiar 
niano-klnhowego gadulstwa, 
że prawdziwy polityk musi 
znać i rozumieć przyczyny i 
możliwe skutki przedsięwzię­
cia. a w ich ocenie kieruje się 
wyłącznie faktami a nie 
słowami Polityka słów oderwa 
nych od faktów jest demago­
gią. a demagogia zawsze pro­
wadzi do fatalnych następstw.

Co do solidarności zaś — 
to jest to ziawisko zrozumia­
łe i normalne w każdym śro 
dowisku, posiadającym jakaś 
wewnętrzna więź. Gdybym 
był studentem — zapytałbym 
jednak autorów zapropono­
wanej rezolucji — z kim mam 
się solidaryzować. Czy także 
z autorami i kolnorterami ulo 
tek jawnie obrażających mo­
ja władze i mój kraj, czy też 
tvlko z tymi stanowiącymi 
zresztą ogromną większość, 
którzy rzeczywiście chcieli do 
brze? To chciałbym wiedzieć, 
przynajmniej to. zanim 
dałbym sie ponieść pięknemu 
hasłu „solidarność”. Przejdź­
my teraz do samej treści re­
zolucji A wiec .żadamy”.

..1. Przestr^etrania Konstytucji 
PRL q w szczególności p-irpprra 
fu U którv brzmi1 PRL zapew­
nia obywatelom wolność słowa, 
druku zgromadzeń i wieców, po 
chodów i manifestacji”.

SŁUSZNE I NIESŁUSZNE
Tak jest, zapewnia. Ale ta 

sama Konstytucja stanowi wy 
raźnię — jaki jest ustrój Pol 
ski, gwarantuje jego socjali­
styczny charakter. I jest to 
zasada nadrzędna, z której wy 
nikają przecież oczywiste im­
plikacje dla zakresu wol­
ności słowa, zgromadzeń itp. 
Jakie? Oczywiście takie, że 
swoboda wypowiedzi i zgro­
madzeń, wieców i manifesta 
cji nie może być wykorzysta 
na przeciwko charakterowi na 
szego socjalistycznego ustro­
ju. Tymczasem wiadomo, że 
kampania polityczna poprze­
dzająca zajścia studenckie 
(przygotowywane potajemnie 
publikacje na użytek wrogich 
nam ośrodków zagranicz­
nych, kolportowanie ulotek 
na terenie uczelni, prowoka­
cyjne wystąpienia niektó­
rych członków Związku Lite 
ratów Polskich, agitacja za 
ulicznymi manifestacjami nie 
legalnymi itp.), jak i niektó­
re wystąpienia i hasła pod­
czas zajść w środowisku aka 
demickim — miały mniej lub 
bardziej jawny charakter an 
tysocjalistyczny, co dla rozu 
miejacego polityczne realia 
oznacza także charakter anty 
polski.

Poza tym Konstytucja
jest ustawą zasadniczą, z niej 
dopiero wywodzą się wszel­
kie szczegółowe normy praw 
ne Te szczegółowe normy, 
zgodnie nie tylko z literą, ale 
i ustrojowym duchem Konsty 
tucji — określają, w jaki spo 
sób w praktyce urzeczy­
wistnia się np. wolność wie­
ców czy pochodów. Mówią te 
przepisy, że wiec, pochód czy 
zgromadzenie może odbyć się 
za zgodą właściwych władz ad 
ministracyjnych, a na tere­
nach wyższych uczelni za zgo 
da Rektora. Albo więc stoi- 
my na gruncie Konstytucji i 
wypływającego z niej porząd 
ku prawnego i społecznego — 
albo działamy wbrew nim a 
wtedy chcemy czy nie — bie 
rzemy na siebie wszelkie prze 
widziane nieprze w i-
dziane skutki takiego po­
stępowania. Takie są elemen 
tarne reguły każdej działal­
ności politycznej.

Wreszcie co do wolności 
słowa, to warto chyba oddzie­
lić tu dwie sprawy. Po pierw 
sze — swoboda posiadania i 
wypowiadania własnych po 
gladów politycznych czy ja­
kichkolwiek innych. Dopraw­
dy nikt w Polsce po 1956 r. 
nie zabraniał nikomu posia 
dania jakichkolwiek poglą­
dów. Inna sprawa — to roz­
powszechnianie wrogich po­
glądów, które jest sprzeczne 
z prawem. Natomiast jest o- 
czywiste. że posiadacze i gło 
siciele poglądów sprzecznych 
ze statutem, programem czy 
linią polityczną PZPR czy 
ZMS byli z tych politycz 
nych organizacji usuwani, 
co było i jest w każdej orga­
nizacji politycznej rzeczą zro 
zumiałą i konieczną. Nie by 
łoby konieczne, gdyby posia­
dacze i głosiciele takich po­
glądów sami do tych organi­
zacji nie wstępowali, bądź 
spostrzegłszy zasadnicze róż- 

sami znice polityczne
nich występowali. Pozostając 
bowiem, uprawiają polityczną 
hipokryzję.

Po drugie — mówiąc o wol­
ności słowa autorzy rezolucji, 
jak się domyślam, mają na 
myśli informację (prasową, ra 
diową itp). Znów — zgodnie z 
Konstytucją i założeniami na­
szego ustroju nie zgadzamy się 
na wykorzystywanie środków 
masowej informacji do celów 
antysocjalistycznych i anty­
polskich. Na ten temat nie ma 
dyskusji Natomiast na pewno 
można i warto podyskutować 
na temat tego, czy zakres a 
nade wszystko szybkość infor­
mowania o róźnvch wydarze- 
nich jest u nas dostateczna. O 
wydarzeniach studenckich czy 
o zebraniu oddz’ału warszaw­
skiego Związku Literatów albo 
o sprawie „Dziadów” mamy 
już dziś w zasadzie pełną in­
formację Ale przyznajemy, że 
w pierwszych dniach. bvła ona 
nieuełna i opóźniona, o czym 
krytycznie mówiono choćby 
na ostatnim waTnym Zieździe 
Stowarzyszenia Dziennikarzy

„2. Uwolnienia i zaprzestania 
represji w stosunku do wszystkich 
studentów uczelni warszawskich i 
opublikowania pełnej listy areszto 
wanych”.

Ilu studentów zatrzymano, 
ilu zwolniono, podał w prze­
mówieniu Władysław Gomuł­
ka. Ale nazwiska? No * cóż, 
wcale nie jestem pewien, czy 
każdy zatrzymany by sobie te­
go życzył... Sprawy odbywają 
się w sądach i kolegiach j a w 
n i e, zawiadamiane są także 
władze uczelni i rodziny zatrzy 
manych, każdy ma prawo 
do obrony, każda sprawa jest 
rozpatrywana indywidualnie, 
każdy czyn oceniany wedle o- 
bowiązującego prawa. Kto ma 
wątpliwości — może pójść do 
sądu i obserwować choćby i 
wszystkie rozprawy. Kto zaś 
tam był, ten mógł zauważyć, 
że w pełni jest tam respekto­
wana także humanitarna za­
sada mówiąca, że każdą wąt­
pliwość tłumaczy się na ko­
rzyść oskarżonego. Słowem — 
nie sądzi się ani indywidual­
nych poglądów, ani jakiejś 
zbiorowości — lecz konkretne 
czyny i karze tylko tc, które 
zostają udowodnione w toku 
normalnego sądowego przewo­
du i są sprzeczne z polskim 
prawem. Niczego więcej od 
praworządnego państwa żądać 
nie można.

Natomiast w żądaniu uwol­
nienia wszystkich można do­
strzec elementy pewnej bardzo 

Wokót studenckiej rezolucji

niebezpiecznej tendencji. Żąda 
nie uwolnienia wszystkich, a 
więc nawet tych, którzy popeł 
nili czyny w rozumieniu praw 
karalne, daje się odczytać ja­
ko koncepcja zbiorowej bezkar 
ności. Warto w tym miejscu 
zdać sobie sprawę, że blisko 
stąd także do zbiorowej odpo­
wiedzialności... Jedno i drugie 
ze sprawiedliwością nie ma 
nic wspólnego.

Ukarania winnych brutal-,3.
nych akcji przeciwko studentom 
i ich publicznego napiętnowania”.

Tu przypomnę, że jeszcze w 
lutym, po ostatnim przed za­
wieszeniem przedstawieniu 
„Dziadów” urządzono uliczną 
nocną demonstrację publiczną 
koło pomnika Mickiewicza. U- 
rządzono szereg mniejszych
zebrań studenckich,
nych, 
mach 
no i 
treści

na uczelniach 
akademickich, 
kolportowano

nielegal- 
i w do- 
rozlepia- 
ulotki o

czasem zgoła prowoka­
cyjnej i nawołującej do uży­

przemocy. Tak narasta-wania
ła atmosfera. Atmosfera 
nerwowości, podniecenia i na­
pięcia. W tych warunkach do­
szło do znanych zajść ze wszy 
stkimi skutkami, nad którymi 
wszyscy ubolewamy. Trzeba 
jednak pamiętać, że w takiej 
atmosferze różne zjawiska wy 
mykają się czasem spod kon­
troli (exemplum: akces zwyk­
łych chuliganów do manifes­
tacji ulicznych), nie wszystko 
dzieje się tak, jak byśmy to 
sobie wyobrażali i chcieli teraz 
— kiedy już spokojnie patrzy­
my na to wszystko wstecz 
Zrozumiałe, że patrząc już z 
pewnej perspektywy i z więk­
szym spokojem — nie wszyst­
ko co zaszło gotowi jesteśmy 
uznać za całkiem uzasadnione 
czy rozważne. Zgadzając się 
z zawartą we wstępie do tej 
rezolucji oceną, źe były to 
„zajścia tragiczne” (w szero­
kim rozumieniu sprawy, ra­
zem z ich podłożem) wypadało 
by raczej uznać, że w wyniku 
politycznej prowokacji doszło 
do zajść, w których za politycz 
ny cynizm pewnej grupy ludzi 
zapłacili studenci, ormowcy i 
milicjanci. Wszystkim im ser­
decznie współczujemy. I wszy 
scy wyciągnijmy stąd wnioski 
na przyszłość A niezależnie 
od tego, powiedzmy sobie po 
męsku: gdzie drwa rąbią tam 
wióry lecą. Życie jest twarde, 
a nauka zawsze kosztuje Roz­
waga zmniejsza iej cenę.

„4. zaprzestania prób skłócenia 
klasy robotniczej z postępową in­
teligencją i młodzieżą studencką”.

Powiedzmy wprost: nie ma i 
nie było takich prób. Wynika 
to z oczywistej logiki faktów. 
W rozbijaniu polskiego spo­
łeczeństwa i przeciwstawianiu 
sobie poszczególnych jego czę­
ści czy grup zainteresowani 
są przeciwmicy socjalizmu — 
nie partia i władza, która w 
Polsce realizuje socjalistyczne 
przeobrażenia. Na wiecach i

zebraniach nie było wystąpień 
przeciwko studentom, czy 
przeciwko inteligencji, jako 
grupom społecznym. Były na­
tomiast wystąpienia przeciw­
ko tym, którzy starali się zdo­
być wpływ na środowisko aka 
demickie i wykorzystać je dla 
swych celów politycznych, 
niezgodnych z interesami so­
cjalizmu i polskiej racji stanu. 
Jest zrozumiałe, że podczas 
zajść studenckich wśród wie­
lu ludzi, nie tylko w środowi­
sku robotniczym, musiało ro­
dzić się zaniepokojenie i chęć 
przeciwstawienia się szkodli­
wym elementom, ujawniają­
cym się na tej fali. I jest też 
zrozumiałe, że Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza przede 
wszystkim w takich okolicz­
nościach znajduje oparcie i 
czerpie siły z postawy ludzi 
pracy, przede wszystkim — 
robotników.

„5. wyjaśnienia w prasie, radio 
i telewizji fałszywych informacji 
o zajściach oraz ich sprostowa­
nia”.

Początkowo istotnie brak 
było wystarczającej informa­
cji. Ale teraz wiemy już o
zajściach chyba wiele, 
wszystko? Pewno jeszcze 
Ale przecież Władysław 

Czy 
nie. 
Go-

mułka zapowiedział przepro­
wadzenie głębokiej analizy ca­
łego problemu, zapowiedział 
ustosunkowanie się do stu­
denckich postulatów uchwa­
lonych na legalnych wiecach 
i oświadczył iż są wśród nich 
słuszne i niesłuszne. Czego 
jeszcze można żądać, skoro w 
sposób najbardziej autoryta­
tywny zapowiedziano rzetelne 
zbadanie wszystkiego i powie­
dzenie całej prawdy? Pospiech 
; rozgorączkowanie mogłyby 
tu tylko zaszkodzić i dopro­
wadzić do pochopnych ocen.

„6. zapewnienia nietykalności 1 
bezpieczeństwa studentów na te­
renach akademickich”.

Nie ma nietykalności dla ni­
kogo w praworządnym pań­
stwie (wyjąwszy immunitet 
poselski). Cala sprawa rzeko­
mej „eksterytorialności” wyż­
szych uczelni jest nieporozu­
mieniem. Władze porządkowe 
zawsze miały prawo wkracza­
nia na teren uczelni, jeżeli 
prawo było tam naruszane lub 
zagrożone. Za zgodą, a także 
bez zgody rektora. Zresztą, 
dlaczego akurat wyższe uczel­
nie miałyby tu być jakąś 
wyspą, a nie np. Polska Aka­
demia Nauk, fabryka albo 
dworzec kolejowy? Zamiast 
tego dbajmy wszyscy, aby był 
porządek wszędzie, umacniaj­
my praworządność. Każdy, a 
nie tylko student ma prawo 
do bezpieczeństwa. A student 
korzysta i tak z pewnego przy 
wileju wyższych uczelni, tego 
mianowicie, że na terenach 
akademickich wolno urządzać 
wiece, manifestacje itp. za
zgodą tylko Rektora, bez py­
tania, czy nawet informowa­
nia władz administracyjnych. 
Jest to jednak przywilej sa­
morządu uczelni jako instytu-

PGR-y czekaj na inżynierów rolnictwa
W państwowych gospodar­

stwach rolnych dokonano, w 
związku z ich rosnącymi zada 
niami produkcyjnymi, analizy 
kwalifikacji zatrudnionych pra 
cowników. W ostatnich latach 
w PGR-ach liczba inżynierów 
’ techników znacznie wzrosła. 
Ok. 1000 gospodarstwami a więc 
prawie 20 proc., kierują inży­
nierowie, a także magistrowie. 
Obejmują te stanowiska rów­
nież pierwsi doktorzy nauk roi 
niczych. W woj. łódzkim za­
rząd 40 proc. PGR-ów spo­
czywa w rękach inżynierów, a 
w woj. warszawskim — ok. 35 
proc. W woj. poznańskim, 
gdzie PGR-y osiągają najlepsze 
w kraju wynikł produkcyjne 
ponad 80 proc, gospodarstwa­
mi kierują inżynierowie lub 
doświadczeni praktycy-techni- 
cy.

Ostatnio zakończono weryfi­
kację tych kierowników i dyre 
ktorów PGR. którzy chociaż 
nie mają dyplomów, ale dzię­
ki wieloletniej pracy i osiąga- 

cji, a nie samych studentów. 
Działanie wbrew władzom u- 
czelni jest zatem zagarnia­
niem całości tych uprawnień 
w ręce studenckie tak, jakby 
profesorowie i Rektor nie mie­
li do nich prawa. Nie jest to 
chyba najszczęśliwiej pojmo­
wana realizacja demokratyz- 
mu stosunków społecznych w 
ogóle, a na uczelniach akade­
mickich w szczególności.

„7. niewyciągania konsekwencji 
w stosunku do pracowników na­
ukowych za poparcie udzielone 
studentom”.

zbiorowa bezkar-Znów
ność i zbiorowa odpowiedzial­
ność, czy normalna sprawie­
dliwość? Pracownik naukowy 
jest przede wszystkim obywa­
telem PRL i obowiązują go te 
same prawa co wszystkich. 
Nikt nie obciąża jakąś wyima­
ginowaną winą ogółu pracow­
ników naukowych. Przeciwnie, 
ogół ich cieszy się uzasadnio­
nym autorytetem u społeczeń­
stwa i władz. Być może, ktoś 
z pracowników naukowych 
popełnił w związku z zajścia­
mi czyn sprzeczny z prawem 
i zgodnie z prawem będzie zań 
odpowiadał. Normalna rzecz 
Natomiast jest tu drugi pro­
blem, którego pominąć nie 
wolno. Jeśli części młodzieży 
zabrakło politycznego wyro­
bienia, jeśli poryw serca za­
głuszył krytycyzm polityczny, 
to jest to godne ubolewania, 
smutne, skłaniające do poda­
nia ręki i zaproszenia do szcze 
rej wymiany poglądów. Jeśli 
jednak człowiek dojrzały — 
pracownik naukowy — dał się 
wciągnąć do podejrzanej gry 
politycznej, albo co gorsza 
aktywnie w niej uczestniczył 
lub swą postawą wzmagał de- 
zorientację młodzieży to
niezależnie od jego wiedzy 
fachowej trzeba zastanowić 
się, czy posiada on polityczne 
i moralne kwalifikacje do za­
wodu wychowawcy młodych 
pokoleń polskiej inteligencji. 
Zjawisko to zresztą jest co do 
swej skali marginesowe.

„8. usunięcia z terenów uczelni 
i domów studenckich — cywilnych 
pracowników MO i MSW”.

Zacznijmy od pytania: 
czy uchwalający tę rezolucję 
mogą dać gwarancję, że w śro­
dowisku studenckim nikt już 
nigdy nie będzie prowadził 
sprzecznej z prawem działal­
ności? Oczywiście nikt odpo­
wiedzialny nie podejmie takie 
go zobowiązania za wszystkich 
i na zawsze. I nikt rozsądny 
nie wziąłby takiego zobowią­
zania serio. Bo studenci to ta­
cy ludzie jak wszyscy inni, czy 
li ogromna większość ludzi po 
rządnych, ale przecież nie sa­
mi aniołowie. Jeśli środowisko 
to dopuszcza wewnątrz swego 
kręgu dq działalności nielegal­
nej, a więc świadomie ukrywa 
nej .— wtedy konieczna staje 
się ingerencja z zewnątrz.

Nie znam się na tym, ale 
wiem, że bez cywilnych pra­
cowników niemożliwa jest 
gdziekolwiek walka z przestęp 
czością, obcym wywiadem. Po 
stulat, by jakiekolwiek środo­
wisko czy teren były z góry 
wyłączone spod obserwacji 
władz dochodzeniowych, wyda 
je się po prostu naiwny i nie­
realny. W żadnym państwie 
tego nie ma.

„9. Zdecydowanie odcinamy się 
od antysemityzmu i syjonizmu”.

nym dobrym wynikom produk 
cyjnym są pełnowartościowy­
mi fachowcami i dobrze wy­
wiązują się ze swoich obowią­
zków.

Jednakże ciągle jeszcze w 
wielu gospodarstwach państwo 
wych na stanowiskach kierów 
ników i dyrektorów brak lu­
dzi o pełnych kwalifikacjach 
zawodowych. To samo dotyczy 
różnych działów produkcji. 
Szczególnie duże zapotrzebowa 
nie na fachowców występuje 
w województwach bydgoskim, 
zielonogórskim, wrocławskim, 
rzeszowskim i lubelskim. W 
skali kraju zapotrzebowanie to 
wynosi kilka tysięcy osób.

Wojewódzkie zjednoczenia 
PGR starają się w związku z 
tym zacieśnić kontakty z wyż­
szymi uczelniami i technika­
mi rolniczymi. Ze stypendiów 
fundowanych przez poszczegól 
ne PGR-y korzysta aktualnie 
ok. 400 studentów WSR. Naj­
więcej stypendiów, bo ok. 80 
ufundowały PGR-y woj. ol-

Normalne. Jak każdy uczci­
wy człowiek, jak każdy dobry 
obywatel Polski Ludowej.

„10. Apelujemy także d>o wszy­
stkich studentów polskich i całej 
młodzieży uczącej się o zwiększe­
nie samokontroli i zapobieganie 
prowokacyjnym wystąpieniom lu­
dzi spoza naszego grona, ludzi oh 
ciążających imię studenta polskie­
go”.

Takie stanowisko napawa 
optymizmem. Świadczy ono 
przecież o politycznej rozwa­
dze i zdobywaniu przez środo­
wisko akademickie obywatel­
skiej dojrzałości. Tak jest, trze 
ba patrzeć uważnie i wyciągać 
wnioski. A jeśli się to zacznie 
robić — to nietrudno będzie 
spostrzec, iż środowisko aka­
demickie stało się gruntem, na 
który postawili przeciwnicy 
socjalizmu i polityczni bankru 
ci różnej genealogii politycz­
nej. Konsekwetne trzymanie 
się tego stanowiska, rozwaga, 
samokontrola i niepodatność 
na prowokacje, oraz gotowość 
do szczerych, ale spokojnych i 
poważnie prowadzonych dys­
kusji — to właśnie skuteczne 
zabezpieczenie przed tym, co 
autorzy rezolucji określili sa­
mi mianem „tragicznych 
zajść”.

„11. Żądamy kontynuowania w 
przyszłości spotkań władz uczelni 
z ogółem studentów na tematy 
nurtujące środowisko studenckie”.

Oczywiście racja! Koniecz­
nie! Można by ten punkt na­
wet rozszerzyć i powiedzieć wy 
raźnie, że chodzi o odwagę w 
podejmowaniu trudnych nieraz 
tematów politycznych. Ostat­
nie wydarzenia dowodnie 
świadczą, iż tego rodzaju peł­
nej, szczerej wymiany poglą­
dów było za mało, że jej for­
my i treści nie odpowiadały 
potrzebom. Pamiętajmy tylko, 
że tego rodzaju szczerość moż­
liwa jest tylko w atmosferze 
rozwagi i spokoju, a nade 
wszystko przy poczuciu odpo­
wiedzialności za wszystko, co 
robimy.

„12. Żądamy umieszczenia naszej 
rezolucji w prasie, radiu i tele­
wizji”.

„Życie Warszawy” właśnie 
to czyni, drukując tę rezolucję 
w pełnym tekście. Muszę tu 
jednak zauważyć, iż żądanie 
publikacji tej rezolucji 
wszystkich organach 
formacji masowej wydaje 
nieco przesadne...

Na koniec piszą autorzy 
zolucji:

we 
in- 
się

„Jednocześnie zapewniamy wła­
dze uczelni i społeczeństwo, że 
chcemy uczyć się i budować socja 
lizm w demokratycznej Ojczyźnie”.

Ogromna większość Polaków 
pragnie pracować i budować 
socjalizm w demokratycznej 
Ojczyźnie. Na pewno ogromna 
większość polskich studentów 
pragnie tego samego. Taka de­
klaracja zobowiązuje.

Dla porządku warto jeszcze 
przytoczyć trzy punkty, dodat­
kowo włączone do rezolucji 
podczas jej uchwalania. Oto 
one.

,,1 Domagamy się, aby władze 
partyjne i państwowe wnikliwie 
wyjaśniły tło wydarzeń politycz­
nych, jakie mają miejsce w śro­
dowisku studenckim w Warsza­
wie”.

Już to w dużej części zrobio 
no i zapowiedziano pełną ana­
lizę zajść i tła, i skutków. Wy 
żej jest o tym szerzej mowa.

„2. Zdecydowanie odcinamy się 
od gier politycznych, syjonistycz­
nie nastawionych kół”.

Celne i otwarcie sformuło­
wane stanowisko, świadczące, 
iż środowisko akademickie re­
alnie ocenia antypolską rolę 
syjonizmu.

„3. Nie chcemy. aby nasze natu­
ralne młodzieńcze umiłowanie wol 
ności wypowiadania się, było wy­
korzystywane przez bankrutów 
politycznych i spadkobierców sta­
linizmu”.

Oczywiście. Dobrze, żeśmy to 
sobie uświadomili.

WOJCIECH KUBICKI
„Zycie Warszawy”

sztyńskiego. Od lat utrzymują 
one stałą więź z WSR w Olszty 
nie, toteż mają znacznie mniej 
sze kłopoty z uzyskaniem spe 
cjalistów niż np. PGR-y woje 
wództwa bydgoskiego lub kie­
leckiego, gdzie fundowanie sty 
pendiów należy do rzadkości.

Warto dodać, że Minister­
stwo Rolnictwa oraz podległe 
temu resortowi zjednoczenia i 
przedsiębiorstwa wypłacają po 
nadto stypendia ok. 1600 stu­
dentom. Korzystają z nich słu 
chacze nie, tylko WSR, ale rów 
nieź niektórych wydziałów po­
litechnik i innych uczelni 
kształcących specjalistów, któ 
rzy znajdą zatrudnienie w 
przedsiębiorstwach obsługują­
cych rolnictwo. Liczba stypen­
diów fundowanych przez re­
sorty rolnictwa i jednostki z 
nim związane w przyszłym ro 
ku wzrośnie prawie o 1/3.
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Koryfeusze nauki 
czy protektorzy wichrzycieli?

Dokończenie ze str. 2
ność za wypaczenia poprzednie 
go okresu. JednaKze w niektó­
rych dziedzinach nauki, w któ 
rych w międzyczasie ulokowali 
się wyżej wymienieni naukow- 
cy-politycy, zdążyli oni utrwa 
lić swój monopol na tyle sku­
tecznie, że przez lata całe wy­
dawał się on nie do podważe­
nia. Nie było to zoyt trudne, 
zwłaszcza w dziedzinie filozo­
fii i ekonomii politycznej. Zna 
ne jest w środowisku nauko­
wym zjawisko jak gdyby „za­
rezerwowania” tych dyscyplin 
wyłącznie dla takich nowych 
adeptów, którzy dawali gwa­
rancję, że będą wyrażać zbli­
żoną do swych naukowych 
kierowników postawę ideową. 
Nie jest np. tajemnicą, że nie­
którzy naukowcy zajmujący 
się obecnie ekonomią politycz­
ną musieli się mobilizować na 
pokrewnych dziedzinach, habi 
litując się np. z historii myśli 
ekonomicznej, ponieważ szan­
se w ekonomii politycznej mie 
li mizerne w sytuacji, gdy de­
cydująca część posiadających 
prawo głosu przy nadawaniu 
stopni naukowych zaintereso­
wana w ich naukowym wyzwo 
leniu nie była. Te stosunki u- 
możliwiały sztuczne hamowa­
nie naturalnego awansu nauko 
wego jednych pracowników 
nauki i również sztuczne lan­
sowanie innych.

Dodajmy, że te właśnie dzie 
dżiny — filozofia, ekonomia, 
prawo — wiążą się ściśle z ży 
ciem ideologicznym, i że mo­
nopol jednoznacznie określa­
jącej się politycznie grupy o- 
twierał jej wielostronne mo­
żliwości szerokiej inspiracji 
ideologicznej,tak poprzez twór 
czość naukową jak i pozana­
ukową — preferowanie w pu­
blikacjach własnych koncepcji 
ideowo-filozoficznych, ekono- 
miczno-modelowych, prawno­
ustrojowych. Co więcej, przy 
powiązaniu z niektórymi ogni­
wami administracji przez sze­
reg lat nie było możliwości 
podjęcia publicznej, rzeczowej 
polemiki z ich poglądami. Tak 
nie dopuszczano do krytyki 
koncepcji będących pod jej o- 
chroną nawet jeśli znaleźli się 
ludzie na tyle odważni, żeby 
dać prymat ideologicznej kon­
frontacji przed interesem włas 
nej naukowej kariery. Dopie­
ro od kilku lat monopol ten 
częściowo przełamano, wystę­
pując z rzeczową krytyką kon­
cepcji popularyzowanych np. 
w pracach Z. Baumana. W. 
Brusa, A. Schaffa, St. Żółkiew 
skiego i innych. Konsekwen­
cją było stopniowe załamywa­
nie się mitu o „koryfeuszach" 
zwłaszcza filozofii i ekonomii, 
jakoby najbardziej i jedynie 
godnych i powołanych do repre 
zentowania tych gałęzi nauki 
w kraju i przed światem.

Z tą chwilą sytuacja dla mo 
nopolistów stała się alarmują­
ca. W ich odczuciu wolność 
nauki identyfikowała się z wol 
nością jej monopolizowania z 
wyłącznością praw zamknięte­
go kręgu ludzi do uprawiania 
niektórych dyscyplin. Zaczęło 
działać poczucie podwójnego 
zagrożenia — z tytułu opozy­
cyjnej postawy politycznej choć 
werbalnie marksistowskiej o- 
raz z racji naruszenia przywi­
leju, jakże dalekiego od wy­
mogów liberalizmu, którego 
rzecznikami jakoby byli — 
dopóty dopóki mówili niejako 
ex cathedra. Nic więc dziw­
nego, że w tei sytuacji środo­
wisko to aktywizowało się po­
litycznie i zbliżało w sposób 
naturalny do studenckiej „ko­
terii politycznej” znanej na 
UW jako „grupa Modzelew­
skiego”. Następowało sprzęże­
nie interesów. W tym szcze­
gólnego rodzaju sojuszu istniał 
też podział ról. Grupa studen­
cka występowała w roli „ko­
mandosów” — jak o sobie z 
upodobaniem mówiła, określo­
na część profesury stała się 
zaś jej duchowym mecenasem 
i protektorem.

/^kolicznością wybitnie 
sprzyjającą przekształca 

niu w bazę opozycji, a jedno­
cześnie znacznie utrudniającą 
polityczne zdemaskowanie i

rozbicie opozycji była specyfi­
ka struktury uniwersyteckiej, 
a szczególnie określone przywi 
leje z jakich Uniwersytet ko­
rzysta w życiu społecznym kra 
ju. Myślę tu głównie o tak u- 
święconym tradycją uniwersy­
tecką wewnętrznym samorzą­
dzie.

Zasiedzeni na Uniwersytecie 
od czasów takiego kursu w poli 
tyce zarządzania nauką, który 
ich pozycje szczególnie prefero 
wał, wspomożeni dodatkowymi 
rezerwami kadrowymi, z pieczo 
łowicie dobieranego grona mło 
dych pracowników nauko­
wych, zasłonili się w swej 
działalności politycznej tarczą 
uniwersyteckiego immunitetu. 
Czuli się za nią bezpiecznie.

Tak osłonięci, swobodnie mo 
gli prowadzić działalność, o- 
dległą nie tylko, od socjalisty­
cznych wymagań wychowaw­
czych, ale od postulatów czy­
sto naukowych — mogli modę 
lować psychikę znacznych 
grup młodzieży studenckiej. Na 
poważną część tej młodz:eży 
nie mógł przecież nie działać 
autorytet sugestywnych i elo- 
kwentnych wychowawców.

Trudno więc dziwić się, że 
taki układ stosunków skutecz 
nie przyczyniał się do politycz 
nego obezwładnienia jednych, 
faworyzował zaś drugich.

★

Organizacje polityczne i 
społeczne na UW przez 
szereg lat praktycz­

nie rzecz biorąc były 
sparaliżowane i bezsilne. 
Przez jakiś czas, dyspo­
zycja nimi znalazła się nawet 
na szczeblu studenckim w rę­
kach ludzi pokroju Modzelew­
skiego, na szczeblu pracowni­
ków naukowych — Brusa, Ba 
umana i innych. Pierwszym za 
daniem politycznym musiała 
więc być ich organizacja, przy 
wrócenie im rangi organizacji 
autentycznych. Proces nie był 
ani krótki ani łatwy. Warszaw 
ska organizacja partyjna po­
święciła dużo sił dla przełama 
nia impasu w jakim znalazła 
się organizacja uniwersytecka 
i ZMS.

Zdołano wyeliminować z or 
ganizacji opozycjonistów wy­
stępujących z otwartą przyłbi­
cą. inni poszli na mimikrę. Nie 
którzy zresztą już w ostatnich 
miesiącach sami złożyli legity 
macje partyjne jak W. Brus i 
Z. Bauman.

Uzasadniona tym stanem 
rzeczy koncentracja wysiłków, 
w celu przywrócenia normal­
nej sytuacji w organizacjach 
politycznych nie mogła przy­
nieść widocznych rezultatów, 
jako że w tym samym czasie 
studencki ogół chodził „samo- 
pas”. Dopóki organizacje poli­
tyczne i społeczne były wewnę 
trznie rozdarte i hamowane 
przez pozostające w nich środo 
wisko opozycyjne nie miały si 
ły podjąć skutecznej pracy 
wśród ogółu młodzieży.

W tej sytuacji bez wię­
kszych trudności młodzież tę 
mogli penetrować „komando­
si”. W istocie, choć zepchnię­
ci już poza studenckie organi 
zacje, nie mieli poważniej­

szych przeszkód w prowadzeniu 
zorganizowanych, choć pozo­
stających poza prawem uniwer 
syteckim kampanii politycz­
nych. Właśnie w faktycznie je 
dnostronnej prowadzonej precy 
zyjnie, konsekwentnie, stale i 
bez skrupułów penetracji stu­
dentów tkwi jedna z przyczyn 
ich częściowego sukcesu.

Liczono tu również na spe­
cyficzne cechy środowiska aka 
demickiego, na silne w nim po 
czucie koleżeńskiej więzi, na 
pewną podatność na wpływy i 
naciski energicznych i demago 
gicznych prowodyrów.

Wystąpienie w dniu 8 
marca nie narodziło 
się jak „Deus ex ma­

china”. Poprzedzone było dłu 
gimi przygotowaniami, wielo 
ma kampaniami mniejszego 
formatu, ale w sumie przy­
gotowującymi tak prowody­
rów jak i uczestników do po 
ciągnięć drastycznych. Od kil 
ku lat nie było w kraju wi­
chrzy cielskiej inicjatywy, do 
której grupa Modzelewskiego 
i Michnika nie przyłączyła­
by się i do której nie usiło­
wałaby wciągać studenckiego 

ogółu, budząc w nim ducha 
opozycyjności. Sami też wyka 
zywali inicjatywę działając 
głównie poprzez demagogicz­
ne „platformy” ideologiczne, 
kolportaż różnych „memoria­
łów’’ i programów. Treść 
ich to sprawa odrębna — 
sztandary i proporce zmie­
niano tu bez żenady, w za­
leżności od potrzeby. Np. w 
toku dyskusji nad zaangażo­
waniem patriotycznym i tra­
dycją heroizmu piętnowano 
idee te jako „nacjonalistycz­
ne” i „szowinistyczne”, co 
wcale nie przeszkadzało wy­
stąpić w roli obrońców „hono 
ru Polaków”, gdy np. zda­
rzyła się atrakcyjna okazja 
bulwersowania studenckiej 
opinii zdjęciem dejmkowskiej 
inscenizacji „Dziadów”. Akcje 
te. musiały prowadzić do wej 
ścia części grupy w jawny kon 
flikt z prawem ogólnym i z 
prawem uniwersyteckim. W 
r. 1964 aresztowani zostali K. 
Modzelewski i J. Kuroń i ska 
zani za kolportowanie niele­
galnego „programu”, ■wzywa­
jącego do obalenia władzy lu 
dowej. W latach następnych 
komisja dyscyplinarna UW 
wytoczyła postępowanie kil­
ku innym za naruszenie pra 
wa uniwersyteckiego i do­
brych obyczajów, m. in. z po 
wodu obelżywego i aroganc­
kiego odnoszenia się do pra­
cowników naukowych.

Zagrożeni sankcjami każdo 
razowo znajdowali obrońców 
w swoich naukowych protek 
torach. Na różnych posiedze­
niach i naradach bronieni by 
li pod hasłem, że „młodzież 
musi się wyszumieć”, że w 
istocie choć mówią mętnie, 
to pobudzają polityczną ak­
tywność studentów, etc. Nie 
którzy profesorzy bronili ich 
także w sądzie. W. Brus wy­
stępując jako świadek obro­
ny w procesie K. Modzelew 
skiego określił go jako „szcze 
rego, ideowego człowieka, 
głęboko zaangażowanego w 
budownictwo socjalistyczne 
i pozytywnie rozbudzającego 
polityczne zainteresowania 
młodzieży”. Trudno chyba o 
bardziej wymowną aprobatę 
i zachętę do działania dla po 
zostałych członków grupy.

Organizacyjne inicjatywy 
członków grupy (akcje ulot- 
kowe, petycje, wiece, protes 
ty etc) spełniały funkcję po­
dwójną. Miały one tworzyć 
wśród studentów klimat poli­
tycznego niedosytu, dezorien­
tować ich ideowo, przygoto­
wywać ich psychicznie do 
ostrzejszych wystąpień. Dla 
ścisłej mafii była to również 
wypróbowana forma kontroli 
nastrojów, sprawdzian — 
zwłaszcza akcje zbierania pod 
pisów — czy sytuacja dojrzą

TELEWIZJA

DOKUMENT
I REPORTAŻ

Wraz z rozwojem znaczenia 
i popularności telewizji 
wzrosła - myślę głównie 

o zasięgu oddziaływania i o 
możliwościach kształtowania opi 
nii publicznej — rola filmu doku­
mentalnego i swoistej jego po­
staci: reportażu. Wydaje mi się, 
że ten oczywisty fakt nie znaj­
duje jeszcze w programach na­
szej telewizji pełnego odzwier­
ciedlenia; że, inaczej mówiqc, 
telewizja nie wykorzystuje wszyst 
kich szans, jakie jej dajq te ga­
tunki twórczości filmowo-telewi­
zyjnej, że jeszcze zbyt mało uka­
zuje się na szklanym ekranie fil­
mów dokumentalnych i reporta­
ży.

Jaką rolę może odegrać te- 
'ewizyjny film dokumentalny, jak 
duży może zawierać ładunek 
treściowy i formalny, ile waż­
nych spraw (tych z historii 1 tych 
? najbardziej aktualnej współ­
czesności) może poruszać — 
iwiadczy nadany w sobotę obraz 
Romana Wionczka pt. „Grani­
ca". W filmie tym obejrzeliśmy 
historię i rozwój po’skich ziem 
zachodnich. Obrazy, ukazujące 
nasze dokonania na tych zie­

ła do wystąpienia na ze­
wnątrz. Na przestrzeni kilku 
lat pod różnymi protestami 
zbierano po kilkaset podpi­
sów. Dopiero sprawa „Dzia­
dów”, gdy pod protestem ze 
brano podpisów kilka tysię­
cy uznana została za życiową 
okazję do takiego wystąpie­
nia, na które czekano od daw 
na. Postanowiono wykorzy­
stać ją bez skrupułów, by u- 
wikłać studencki ogół w kon 
flikt, z którego koteria spo­
dziewała się zebrać sowity 
profit.

Udało się to tylko częścio­
wo. Wydarzenia zdecydowa­
nie przerosły inicjatorów, prze 
szły nad nimi, stały się prze 
sileniem, w toku którego zo­
stali oni przedstawieni opinii 
publicznej w pełnym świetle. 
Wypadki przerosły ich żarnie 
rżenia i pod innymi wzglę­
dami — 8 marca obnosili oni 
z triumfem plik legitymacji 
ZMS rzuconych przez studen 
tów w pierwszym emocjonal 
nym odruchu. Miało to być 
niejako symbolem ich sukce­
su, symbolem odwrócenia 
się studentów od sztandaru 
socjalistycznego, symbolem 
przejścia ich pod mocno po­
dejrzanej i barwy i wartości 
sztandar „bąblowców”. Ale 
triumf był krótki. Okazało się, 
że wystąpiły i odwrotne pro­
cesy — akces licznych stu­
dentów do ZMS, spontaniczna 
prośba kilkudziesięciu studen 
tów tegoż warszawskiego 
Uniwersytetu o przyjęcie w 
szeregi partii. „Bąblowcom” 
nie zależało na autentycznym 
politycznym przebudzeniu „lu 
dzi marginesu”. W swych kon 
sekwencjach jest ono dla ich 
machinacji groźne. Tymcza­
sem przebudzenie to jest fak 
tem nieodwracalnym. Zapew­
ne przebieg zajść wśród czę­
ści studentów może pozosta­
wiać uczucie goryczy, zawodu 
może, ale jednocześnie zja­
wiska, których byli świadka­
mi' i w których w części u- 
czestniczyli — obiektywnie 
służą dojrzewaniu polityczne 
mu, uczą wartościowania 
srraw i ludzi, idei i haseł. 
Nie spełniły się także nadzie­
je na gremialne poparcie 
przez pracowników nauki. 
Przeciwnie, pozą grupą, która 
już poprzednio dała się po­
znać z najgorszej strony, do­
minująca część pracowników 
nauki postawiona w sytuacji, 
która była dla nich samych 
trudnym egzaminem jako wy 
chowawców, wykazała poli­
tyczną dojrzałość i dużą odpo 
wiedzialność, emanując włas­
na nostawą i autorytetem na 
studencki ogół.

Wydarzenia na UW wyka­
zały, że przy całej naiwności 
i łatwowierności części stu­
dentów istnieje w nich wiel­
ki potencjalny kapitał ideo­
wego zaangażowania, chęć 
działania na rzecz zmieniania 
kraju na lepsze, czas, aby ka­
pitał ten zaczął procentować 
na rzecz socjalizmu.

WIESŁAW MYSŁEK 

miach, przeplatały raz pp raz 
fragmenty filmów z II wojny 
światowej i z rewizjonistycznych 
imprez, hałaśliwie organizowa­
nych obecnie w Niemieckiej Re­
publice Federalnej. Unikalne ma 
terialy dokumentalne, interesu- 
jqce zestawienia, przemyślany 
montaż oraz przekonywający ko­
mentarz sprawiły, że ten oglą- 
dany z zainteresowaniem, film - 
jest także donośnym głosem o 
polskości i wszechstronnej karie­
rze ziem nad Odrq, Nysq i Bałty­
kiem.

Wyrażone na wstępie uwagi 
w jakiś sposób dotyczę także sta­
nowczo za rzadko ukazujqcego 
się na ekranach reportażu tele­
wizyjnego. Mieliśmy w zeszłym 
tygodniu okazję obejrzeć taki re 
portaż Tadeusća Kolińskiego pt. 
„Przeprowadzka”, pokazujqcy 
jak w ciągu jednego dnia - nie­
mal godzina po godzinie — 
wprowadza się do nowego, ol­
brzymiego domu mieszkalnego w 
Warszawie „Za Żelazną Bramq” 
- 100 rodzin. Temat bardzo aktu­
alny. Nigdy jeszcze w dotychcza­
sowych dziejach tylu rodaków 
nie przeprowadzało się do no-

Święto
Po raz siódmy cały 

świat kulturalny ob­
chodzi Międzynaro­

dowy Dzień Teatru. Spek­
takle w dniu 27 bm. będą 
miały na całym świecie 
szczególnie uroczysty cha­
rakter, poprzedzi je trady­
cyjnym zwyczajem odczy­
tanie listu-przesłania jed­
nego z wybitnych twórców, 
zaproszonego przez Mię­
dzynarodowy Instytut Te­
atralny (ITI) do zabrania 
głosu na temat sceny i wi­
downi. W tym roku auto­
rem listu czytanego przez 
aktora ze sceny przed pod­
niesieniem kurtyny jest 
Miguel Angel Asturias, pi­
sarz gwatemalski, laureat 
Nagrody Nobla za rok u- 
biegły. List Asturiasa ma 
nieco inny charakter niż po 
przedników. Zwraca się on 
w nim bowiem do aktorów 
i widzów nie tyle w spra­
wach teatru i samej sztuki, 
lecz apeluje o międzynaro­
dową przyjaźń, zapobiega­
nie ludobójstwu i wojnie.

„Siódmy światowy Dzień 
Teatru, w jubileuszowym 
roku Deklaracji Praw Czło 
wieka — pisze m. in. As­
turias — winien zmobilizo­
wać wszystkie sumienia 
przeciw tym, wedle któ­
rych nieubłaganym prze­
znaczeniem ludzkości jest 
niszczenie człowieka przez 
człowieka, ludobójstwo, 
bratobójcze wojny lub in­
na jeszcze forma dziesiątko 
wania ludzkości. Wynisz­
czający ucisk ekonomicz­
ny.” Jak z tego widać 
pierwszym hasłem wywo­
ławczym tegorocznego Swię 
ta Teatru jest więc budze­
nie sumienia wobec krzyw 
dy i wojny, jest przyjaźń.

Na gruncie polskim Dzień 
Teatru ma jeszcze drugie 
hasło: „Teatr, a widz ro­
botniczy”. Kryje się za nim 
troska o to, aby ze skarb­
nicy kultury, z dorobku 
instytucji finansowanych 
przecież głównie z trudu 
pracy robotników w szer­
szym niż dotąd stopniu ko­
rzystali oni sami. Od lat o- 
czywiście wzrasta procent 
widzów robotniczych w na­
szych teatrach, wzrasta 
jednak powoli, niewspół­
miernie do potrzeb i samej 
rangi teatru w życiu kra­
ju. Tęsknotą ludzi teatru 
na całym świecie jest tym­
czasem docieranie do naj­
bardziej masowego odbior­
cy, próba nawiązania z nim 
dialogu. Teatr broni się już 
bowiem przed skazaniem 
się wyłącznie na wąskie 
grono dotychczasowych od­
biorców. Wie, że w znacz­
nym stopniu widownia 
kształtuje teatr, a bez ma­
sowej widowni robotniczej 
nie może być nowego, rze- 

wych mieszkań lub nie czekało 
na bliższy czy dalszy, na ogół 
ściśle określony, termin przepro­
wadzki, nigdy bowiem dotąd w 
Polsce nie budowało się tylu 
mieszkań, co obecnie.

Realizacja jednak mogła być 
lepsza. Kolejno następujące po 
sobie (cztery czy pięć) sceny z 
powtarzajqcymi się zajeżdżają­
cymi samochodami i wyładowa­
niem oraz wnoszeniem mebli, 
były bardzo do siebie podobne, 
a rozmowy z nowymi lokatorami 
— powierzchowne, pozostawiają­
ce u telewidza niedosyt. Chociaż 
wybrany dom nie należał do ty­
powych - w swoich murach po­
mieścił ponad 1 000 osób — 
sama przeprowadzka jest prze­
cież sprawą typową. Skoro już 
autorzy zdecydowali się na taki 
obiekt, powinni byli trochę wię­
cej o nim powiedzieć. Powinni 
też na przykład objaśnić, co to 
za ekipa znajdowała się w( halu 
nowego domu itp. Za bardzo wy­
reżyserowane i przygotowane 
były niby niezapowiadane wizy­
ty w kilku mieszkaniach. Mimp 
tych usterek reportaż oglądało 
się z zaciekawieniem.

Czymś pośrednim między fil­
mem dokumentalnym a reporta­
żem byl ’ program A. Leszczyń­
skiego i J. Wiśniowskiego pt. 
„Zmierzch wiatraków” z cyklu 
„Ludzie i zdarzenia”. Program 
ten ukazywał nie tylko kawałek

teatru
czywiście współczesnego 
teatru.

Próby pozyskiwania widzą 
robotniczego w wielu kra­
jach utrudniają problemy 
finansowe teatrów, wyso­
kie ceny biletów, brak 
większych dotacji państwo­
wych na rzecz teatru. U 
nas nie ceny biletów są 
przeszkodą w umasowieniu 
teatru, lecz brak tradycji 
i nawyku chodzenia do te­
atru wśród ludzi niezwią- 
zanych dotąd ze sceną, nie 
zdających sobie w pełni 
sprawy z jej artystycznych 
i rekreacyjnych możliwoś­
ci. Teatr w Polsce Ludo­
wej stara się rzeczywiście 
otworzyć swe bramy przed 
wszystkimi i to jest jego 
wielką zasługą. Powstaje 
jednak pytanie, czy istotnie 
robi on wszystko co jest w 
jego mocy, aby zdobyć no­
wą, masową, robotniczą wi 
downię. Akurat w Dniu Je 
go Święta, nie godzi się 
właściwie czynić mu wy­
mówek, można tylko zasy­
gnalizować ten problem i 
wyrazić pogląd, że często 
ta nieobecność robotnika 
na spektaklu spowodowana 
jest także przez sam teatr.

Przez jego profil artystycz 
ny: hegemonię klasyki i 
przeładowanie trudnymi po 
zycjami literackimi, brak 
sztuk o konkretnej proble­
matyce współczesnej, brak 
sztuk dających szanse o- 
twartegó dialogu z widow­
nią nad problemami aktu­
alnymi również w środowi_ 
sku robotniczym.

Oba tegoroczne hasła wy 
woławcze Międzynarodowe 
go Dnia Teatru, to rzucone 
przez Asturiasa i to polskie 
sformułowane pod adre­
sem potrzeb robotni­
czej widowni, nic nie mó­
wią jednak o głównych sole 
nizantach: o ludziach pra­
cujących w teatrze, a szcze 
golnie o aktorach. Wydaje 
się nam jednak, że właśnie 
aktorzy nie mogą uskarżać 
się na niedostrzeganie 
ich trudu i talentu. Akto­
rom codziennie klaszczemy 
w teatrze, aktorzy najczęś­
ciej zaglądają do naszych 
domów na szklanym ekra­
nie, zbieramy fotografie u- 
lubionych aktorów i akto­
rek, o ich rolach, o granych 
przez nich postaciach naj­
częściej dyskutujemy.

W dniu Święta składamy 
im serdeczne podziękowa­
nia i życzenia. A także tym 
wszystkim anonimowym 
współtwórcom spektakli, 
których z widowni nie do­
strzegamy — pracownikom 
technicznym, rzemieślni­
kom teatralnym, maszyni­
stom, suflerom.
OLGIERD BŁAŻEWICZ

Holandii i jej rolnictwa, a ściś­
lej — hodowli, która przoduje w 
świecie; nie tylko rzucał snop 
światła na warunki życia i pracy 
rolników holenderskich; ilustro­
wał także, do jakich efektów 
można dojść przy specjalizacji 
rolnej produkcji i jak nowocze­
sna technika może ułatwić trud­
ną pracę rolnika.

Nie będę chyba odosobniony 
w opinii, zaliczając widowisko 
Stendhala „Czerwone i czarne" 
w reżyserii R. Sykały do sukce­
sów łódzkiego Teatru Telewizji. 
Sprawiła to adaptacja dokona­
na przez współczesnego pisarza 
węgierskiego Endre lllesa, reży­
seria oraz scenografia C. Siekie­
ry, i dobra gra aktorów, a zwlasz 
cza Poli Raksy, Ludwika Benoit, 
Macieja Małka (ten ostatni - * 
roli J. Sorela). Twórcy spektaklu 
wydobyli z tekstu Stendhala 
ostrość podziału na biednych I 
bogatych, przepaść dzielącą ary­
stokrację czasów Restauracji, po 
upadku Napoleona, od reszty 
społeczeństwa, zwłaszcza zaś od 
nieszfachty. i mimo, że bohate­
rowi utworu — jednemu z tej 
reszty — niemal się udaje wspiqc 
na szczyty społecznej hierarchu» 
całość gończy się tragicznie, 
lakby to była kara za sięganie 
po zakazany owoc, za bezczelnQi 
niemal świętokradczą śmiałość. 
MARIAN FLEJSIEROWICZ4 GŁOS WIELKOPOLSKI A
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Zanim zabrzmi mistrzowski (joną
NąuKa

194 pięściarzy stanie na poznańskim ringu
w najbliższą niedzielę rozpoczną się w Poznaniu tegoroczne indy­

widualne bokserskie mistrzostwa Polski. Zgłoszono do nich 194 L 
wodników. Obok mistrzów okręgów oraz ubiegłorocznych mistrzów 
Polski, w zawodach w Poznaniu startować będzie kilku pięściarzy 
dopuszczonych dodatkowo przez PZB. Mimo, że nie brali udziału w 
mistrzostwach okręgowych. Są to m. in.: Dubisz w wadze lekko- 
połśredmej, Duda i Montewski w półśredniej, Zaborowski w śred­
niej oraz skoczek w ciężkiej. Selekcjonerzy PZB chcą w ten soo 
sÓb mieć całkowity przegląd czołówki pięściarskiej, przed wytyno- 
waniem zespołu, spośród którego wyłoni się drużyna na Olimpia­
dę w Meksyku. 1

Owa rekordy Polski 
K. Langera

Profesor liceum udziela 
lekcji matematyki, fizy­
ki, chemii, rosyjskiego. 
Tel. 672-502. 19468g

PIELĘGNACJĘ CHORYCH HOG
# PEDICURE,

Na ringu w Poznaniu nie zoba­
czymy natomiast kilku znanych 
pięściarzy: Leszek Drogosz zakoń­
czył karierę, nie będzie boksował 
Jędrzejewski, i kilku innych star­
szych wiekiem pięściarzy. Niepew 
ny jest również udział Kuleją. Są­
dząc po nazwiskach zawodników, 
Jacy zostali zgłoszeni do mi­
strzostw, najbardziej interesująco 
zapowiadają się spotkania w wa­
dze koguciej. Zgłoszono w niej ta 
kich pięściarzy, jak: Gałązka, Ku- 
derski, Andruszkiewicz, Czempik, 
Kokoszka i Karyś. Równie cieka­
wie zapowiadają się walki w wa­
dze muszej, gdzie obok Skrzyp­
czaka walczyć będą bracia Olecho 
wie, utalentowany Goj ze Śląska 
Nakonieczny z Krakowa czy No­
wak z Kielc. W wadze półśredniej 
zgłoszeni zostali m. in.: Halek, 
Szado, Kaczyński, Duda, Montew- 
ski; w wadze średniej: Hebel, 
Stańczykowski, Zaborowski, Ptak 
i Słowakiewicz, a w wadze Pół­
ciężkiej, czołówkę tworzą: Fabich, 
Dragan, Wypych i Żurek.

Widownia w hali, posiadajaca 
4000 miejsc siedzących przystosowa 
na została do śledzenia walk pięć 
ciarskich gdyż ring usytuowano w 
środku hali.

Bilety w przedsprzedaży możn^ 
nabywać w sekretariacie POZB 
przy ul. Wrocławskiej 5 i w „Or­
bisie”. (x)

'dalekopisem
KEGEL I CZECHOWSKI 

KANDYDATAMI
NA WYŚCIG POKOJU

Nasi kolarze, przygotowujący się 
do tegorocznego Wyścigu Pokoju 
przebywają obecnie na treningu w 
Bułgarii.

We wtorek kadra szkoleniowa 
na podstawie dotychczasowych tre 
ningów i startów kontrolnych u- 
staliła ósemkę, z której wyłonio­
na zostanie reprezentacja Polski 
na tegoroczny wyścig.

Szkoleniowcy postanowili przed 
stawić Zarządowi PZKol, do za­
twierdzenia następującą 8-osobo-
wq 
ski, 
gel,

W

grupę: Bławdzin, Czechow-
Forma, Hanusik, Jasiński, 
Magiera i Polewiak.
GĄSIOREK I NOWICKI 

ZWYCIĘŻAJĄ

Ke

drugiej rundzie międzynaro-

81-osobowy zarząd 
KS Zagłębie

W poniedziałek odbyło się w Ko 
ninie pierwsze zebranie wyborcze 
zarządu Klubu Sportowego Zagłę­
bie. W zebraniu uczestniczyli m. 
in. przewodniczący WKKFiT Je­
rzy Tuszyński oraz sekretarz Wo­
jewódzkiej Rady Sportu Związkc 
wego Tadeusz Piątek.

Atmosfera zebrania świadczyła 
o dużej trosce wszystkich człon­
ków o dalszy rozwój klubu w no­
wych warunkach, które stworzo­
ne zostały po powołaniu międzyza 

,kłąd9Jy,ęgQ.„K.lpbu Sportowego Za­
głębie. na miejsce dotychczasowe­
go Górnika.

Zebranie wyborcze prowadził 
przewodniczący prezydium Rady
Opiekuńczej 
KP PZPR w
Lamprycht.

W wyniku 
nowy zarząd

Klubu. I 
Koninie,

wyborów

sekretarz
Kazimierz.

powołano
składający się z 81

osób reprezentujących 56 zakła­
dów oracy. Prezesem klubu został 
Paweł Swietlikowski. Stanowiska 
wiceprezesów klubu powierzono' 
Włodzimierzowi Pietrowowi. Ro­
manowi Łopacie. Tadeuszowi Ko­
tlarskiemu, Edmundowi Borowia- 
kowi, Zenonowi Jakubowiakowi 
Anastazemu Helszerowi i Edwardo 
wi Skrętkowi. Skarbnikiem został 
Stanisław Nikiel, a sekretarzem 
Tadeusz Bartoszak.

Nowym władzom Zagłębia życzy 
my pomyślnej pracy, (a)

aca
Murarski Spółdzielczy Za 
kład Usługowy wykona 
dla ludności prace wg 
cen kosztorysowych, naj­
chętniej na terenie powia 
tów: obornickiego i po­
znańskiego. Oferty „Pra 
sa’’, Grunwaldzka 19 dla 
18458g.
Panna wykształcenie sret! 
nie, przyjmie pracę fizy­
czną lub umysłową — od 
godz. 16. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
19115g.

dowego turnieju tenisowego w 
Mentonie reprezentanci Polski — 
Gąsiorek i Nowicki odnieśli zwy­
cięstwa. Gąsiorek pokonał Meille- 
ra (NRF) 9:7, 6:1; natomiast No­
wicki wygrał z Irlandczykiem Hic- 
key 6:0, 6:2.

POLSCY PIĘŚCIARZE 
ZAPROSZENI DO HOLANDII 
Aby uzupełnić fundusze, potrzeb 

ne na wysłanie ekipy do Meksy­
ku, Holendrzy organizują w maju 
międzynarodowy turniej w Am­
sterdamie. Do udziału w turnieju 
zaproszono imiennie 4 polskich 
pięściarzy. Są to: Skrzypczak w 
wadze muszej, Grudzień w lek­
kiej, Kulej w lekko-półśredniej i 
Hebel w średniej. Zawodnikom 
polskim towarzyszyć będzie tre­
ner, Feliks Starom, (za)

Bohaterami ostatniego dnia zimo 
wych mistrzostw Polski w pływa­
niu byli: Krystian Langer oraz 
holenderki Ada Kok i Nel Bos.

Langer w finale 1.500 m st. dow. 
rozprawił się z dwoma rekordami 
Polski. Na 1.500 m uzyskał on 
17.06,7, a „po drodze” na 800 m — 
8.49,0. Prowadził on od startu do 
mety. Na drugim miejscu przez 
ponad połowę dystansu utrzymy­
wał się drugi nasz reprezentant 
Władysław Wojtakajtis. Na 850 m 
minął go jednak Holender Schans, 
ustanawiając rekord swego kraju 
rezultatem 17.29,0.

Duże wrażanie pozostawił na ob­
serwatorach zawodów drugi start 
rekordzistki świata Ady Kok. Wy­
grała ona łatwo wyścig na 200 m 
st. mot., dystansując najlepszą z 
Polek Marię Komisarek o całą dłu 
gość basenu.

Konkurencje męskie zakończyły 
się remisowo. Dwie wygrali Ho­
lendrzy, a dwie — Polacy. Na 50 m 
st. dow. zwyciężył najszybszy pły­
wak mistrzostw Marek Gomuła — 
25,2; na 100 m st. grzb. triumfował 
Holender Schoutsen 1.02,4, a na 
100 m st. klas. — jego rodak SpiJ- 
kermen 1.09,9. W biegu na 1500 m 
st. dow. poznaniak Mazur z Lecha 
zajął czwarte miejsce z czasem 
18.35,8. (o-za)

Poznań - Ystad
Ciekawy przebieg ma między­

narodowe spotkanie szermiercze 
Poznań — Ystad (Szwecja), które 
odbywa się w Ośrodku Sporto­
wym przy ul. Chwiałkowskiego. 
W pierwszych dwóch broniach 
zwyciężyli reprezentanci Pozna­
nia. Wśród kobiet (Szwedki były 
bardzo słabe) wygrała Sobleraj- 
ska (AZS) przed Strawińską i Stru 
garek (obie z Warty).

Turniej szpadowy wygrał fa­
woryt tej konkurencji Roman Ga- 
łęski z AZS po barażu, w finale,

dów 
sce.

W

Dotką 5:3. Najlepszy ze Szwe- 
— Rohlin zajął trzecie miej-

szabli zwyciężył Nowak (Po-
znań) — 5 zwyc. przed Nordinem 
(Szwecja) 4 zwyc. oraz Materni- 
kiem (Poznań). We florecie męż­
czyzn Kunze, Kaczmarek (obaj Po­
znań) oraz mistrz Szwecji Rohlin 
uzyskali po 4 zwyc. O kolejności 
zadecydowały walki barażowe. 
Ostatecznie wygrał Kunze przed 
Rohlinem i Kaczmarkiem 5:2.

Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków 
na Poznań, Al. Marcin­
kowskiego 2a, parter.

1754Sg

tańców uczę. Poznan — 
Mickiewicza 27 m 7a.

17531g

WYKONUJE 
Z A 
UL.

ZABIEGI KOSMETYCZNE
# MANICURE

KŁAD KOSMETYCZNY 
GŁOGOWSKA NR 60

Spółdzielni Pracy Fryzjersko - Kosmetycznej w Poznaniu
M1762

UWAGA: posiadacze samochodów i mo­
tocykli !

w ramach usług dla ludności
WYKONUJEMY
G A R A 2 E PRZENOŚNE 
o różnych wymiarach, ponadto przyj­
mujemy zlecenia chromowania ak- 
cesorii samochodowych.

na Życzenie klientów
przewóz i montaż garaży na miejsca 
wskazanym przez zleceniodawcę.

Zgłoszenia zleceń oraz bliższych informacji — 
udziela Dział Techniczny Spółdzielni Pracy Wy­
robów Metalowych „Pokój” Poznań, ul. Łacina
6. tel. 700-30 lub 700-39. K1710

KOMUNIKAT
DO WSZYSTKICH ODBIORCÓW KORZYSTAJĄ­
CYCH Z ENERGII GAZOWEJ oraz ADMINISTRACJI 

BUDYNKÓW MIESZKALNYCH.
Wielkopolskie Okręgowe Zakłady Gazownictwa — 
jako dostawca energii gazowej OSTRZEGAJĄ PO­
NOWNIE ODBIORCÓW o obowiązku ścisłego prze­
strzegania Rozporządzenia Ministrów Budownictwa 
Miast i Osiedli — Budownictwa Przemysłu — Gospo­
darki Komunalnej z dnia 12 maja 1956 (Dz. U. PRL, 
nr 25, poz. 118 z dnia 30. VI. 1956 r.)

Niewłaściwe użytkowanie i instalowanie urządzeń 
gazowych, oraz niewłaściwy montaż Instalacji gazo­
wej, zmuszają do ostrzeżenia społeczeństwa przed: 
1. wykonywaniem instalacji gazowych bez zezwole­

nia dostawcy tj. WOZG.
UWAGA

Wykonywanie Instalacji gazowych jak również In­
stalowanie urządzeń gazochłonnych kuchenki itp.) 
przez firmy koncesjonowane, państwowe, spół-

2.

3.

4.

5.

dzielnie, DZBM itp. wymagają bezwzględnej zgo­
dy WOZG;
zlecaniem prac w zakresie Instalatorstwa gazowe­
go osobom fizycznym, nie mającym prawa dzia­
łania (koncesji) w tym zakresie;
samowolnymi zmianami w istniejącej Instalacji 
gazowej;
rozbudową Ilości punktów grzewczych jak rów­
nież zwiększeniem zdolności grzewczej (zmiana 
kuchenki dwupalnikowej na czteropalnikową) w 
posesji i mieszkaniach bez zgłoszenia w WOZG; 
pobieraniem energii gazowej bez zezwolenia Do­
stawcy i spalaniem gazu w przvborach nie do­
stosowanych do tego rodzaju paliwa.

K2023

m. 9.

Pojedynek najlepszego zawodnika poznańskiego Galęskiego

Spacerówkę z budką — 
sprzedam. Ratajczaka 25

Maszynę do szycia „Kóh 
ler”, jak nową sprzedam. 
Gwardii Ludowej 5 m. 15. 

18325g

Maszynę do szycia „Łucz 
nik” jak nową, szafkową, 
perkusję niekompletna 
tanio sprzedam. Poznań, 
Mylna 26 m. 2. 185Ug

Sprzedam parawan nowy, 
wannę lastrikową, łóżko 
dziecięce metalowe, wó­
zek - leżak. Ul. Staszica 
19 m. 10. 18318g

(z lewej) z najlepszym zawodnikiem gości Rohlinem. Wygrał 
Gałęski 5:4.

Fot. — K. Przychodzki

Gosposia przyjmie pracę 
na probostwie. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19098g.
Przyjmę jakąkolwiek pra 
cę w godzinach popołud­
niowych. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 19082g

Probostwo wiejskie bez 
gospodarstwa, poszukuje 
gosposi. Oferty z życio­
rysem „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 18312g.

Przyjmę małe dozorstwo 
z mieszkaniem. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 18562g.

ownicy poszukiwani
Przedsiębiorstwo przemysłowe w Poznaniu — zatru­
dni zaraz:
— INŻ. ELEKTRYKA — do nadzoru wykonawstwa 

inwestycji,
— EKONOMISTĘ — na kierownicze stanowisko.

Wymagane wykształcenie wyższe oraz odpowied­
nia praktyka zawodowa.

Warunki pracy i płacy do omówienia.
Oferty prosimy składać — „Prasa” Grunwaldzka 

19 dla K1951.

— INŻYNIERÓW wzgl. TECHNIKÓW BUDOWLA­
NYCH z uprawnieniami z odpowiednią praktyką 
na stanowiska kierowników budów, obiektów,

— TECHNIKÓW na stanowiska techników budowy, 
starszych techników budowy, techników do 
spraw zleceń roboczych,

— MAGAZYNIERÓW na stanowiska kierowników 
magazynu budowy —

przyjmie zaraz do pracy na terenie m. Poznania — 
Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 4 w Po­
znaniu, przy ul. Obornickiej nr 227/229.

Warunki pracy 1 płacy do uzgodnienia w Zarządzie 
Przedsiębiorstwa.

Zgłoszenia prosimy kierować do Sam. Sekcji Kadr.

Zespół Wojewódzkich Przychodni Specjalistycznych 
w Poznaniu, ul. Słowackiego 8/10, zatrudni zaraz 
— 1 PALACZA do c. o. — praca ciągła.

Zgłoszenia do Samodzielnej Sekcji do Spraw Pra-
cowniczych pokój 241.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia. K2122

Przetargi
Inspektorat Budownictwa Rolniczego w Poznaniu, 
ul. Piekary 17 — ogłasza PRZETARG dla Hodowli 
Buraka Cukrowego Oddział w Poznaniu, ul. Kopa-
nina 28/36 na wykonanie BUDYNKU STACJI
TRAFO z materiałów wykonawcy.

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach 
z napisem „Przetarg” w sekretariacie IBRol.

W przetargach mogą brać udział przedsiębiorstwa: 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Dokumentacja znajduje się do wglądu w IBRolu 
Poznań — pokój 402, IV piętro.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 7 dnia, po uka­
zaniu się ogłoszenia w siedzibie IBRol o godz. 10

Inspektorat zastrzega sobie prawo dowolnego wy­
boru oferenta lub unieważnienia przetargu bez po-
dania przyczyn. M2174

Przyjmę blacharza — de 
karza z duża praktyką, 2 
dekarzy i pomocnika. Bej 
mcwicz Aleksander, Po­
znań, Mostowa 4 m. 13.

18314g

Vlalarzy samodzielnych i 
uczniów przyjmę. Miel- 
*yńskiego 20 m. 9 18153?

Dnia 25 marca 19682 r. zmarł, opatrzony Sakra 
mentami św., po ciężkich cierpieniach, znoszo­
nych z anielską cierpliwością, przeżywszy lat 
68. mój najdroższy mąż, brat, szwagier, stryjek 
i wujek

KAZIMIERZ CZESZYK
powstaniec wielkopolski, odznaczony Medalem 

Niepodległości i Krzyżem Walecznych.
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 29 bm. 

o godz. 13.40 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wie.

Poznań. Miodowa 19 m. 2.

W głębokim smutku pogrążona
ZONA Z RODZINĄ

1972 Ig

Dnia 25 marca 1968 r. zmarła po krótkich cier­
pieniach, w wieku lat 83, opatrzona Sakramen­
tami św., nasza najukochańsza matka, teścio­
wa, babcia i prababcia

STANISŁAWA KLEMCZAK
z domu SIMON

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 28 bm. 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

W głębokim smutku pogrążeni 
SYNOWIE, CÓRKA, SYNOWE, WNUKI 

I PRAWNUKI
Poznań, 
Wrocław Hartford (USA). 19728?

Dozorstwo z mieszkaniem 
— przyjmie ślusarz zna­
jący wszelkie prace kon­
serwacyjne. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
18342g.

Przyjmę stróżostwo z mie 
szkaniem w Poznaniu. — 
Warunki do uzgodnienia. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 18338g.

2 uczniów, przyjmie do 
warsztatu ślusarsko-me 
chanicznego. Poznań — 
Osiedle Warszawskie, ul.
Czekalskie 13.

Kupno

Za wszelkie straty wynikłe z tytułu nie przestrze­
gania „Rozporządzenia o instalacjach gazowych” lub 
eksploatowania urządzeń wadliwie działających — 
WOZG nie ponoszą żadnych odpowiedzialności.

W przypadku natomiast ujawnienia tych niepra­
widłowości, zostanie odcięty dopływ energii gazo­
wej na czas nieograniczony bez żadnych uprzedzeń.

Pracująca, poszukuje pil­
nie pokoju jednoosobowe 
go, ewentualnie wspólne 
go — w śródmieściu. O- 
ferty „Prasa” Grunwaidz 
ka 19 dla 18439m.

Kupię willę jednorodzin 
ną wyłączoną lub własno 
ściowe mieszkanie w do­
brym punkcie Poznania. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 18810g.

DYREKCJA WOZG

ze d a ż ‘

18350g

Kajak składany, ożaglo­
wany z wózkiem — nowy, 
okazyjnie sprzedam. Po­
znań, Langiewicza 4 m. 2. 

18521g
Kanarki samczyki, sa­
miczki (czerwone, żółte, 
białe, popielate, brązowe 
złote) sprzedam, Słonecz-
na 59. 18533?

Samochody

1833 Ig

Kupię okazyjnie używane 
łóżka, stoły, krzesła. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 19340g.

Dnia 25 marca 1968 r. po długich 1 ciężkich 
cierpieniach zmarł, opatrzony Sakramentami 
św„ w wieku lat 72, mój kochany mąż, ojciec, 
teść i dziadek, śp.

STEFAN KAŻMIERCZAK 
powstaniec wlkp. i uczestnik walk wrześnio­
wych, odznaczony Krzyżem Walecznych, Krzy­
żem' Zasługi, Wielkopolskim Krzyżem Powstań­

czym i innymi.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 28 bm. 

o godz. 13.05 z kaplicy' cmentarnej na Juniko- 
wie. w smutku pogrążeni

ZONA, CÓRKI, ZIĘCIOWIE J WNUKI
Poznań Swoboda 15 . 19667g

W dniu 22 marca 1968 r. zmarł nagle, nasz ni­
gdy niezapomniany, najukochańszy mąż, naj­
troskliwszy ojciec, teść i najdroższy dziadziu- 
nio w 70 roku życia, śp.

FRANCISZEK MASERAK
emerytowany pracownik PKP, 

odznaczony Krzyżem Virtuti Militar!
Pogrzeb drogiego Zmarłego, odbył się dnia 

25 bm. w Poznaniu.
W ciężkiej żałobie pogrążona 

ZONA Z RODZINĄ 
Zielona Góra, Luboń, Szczecin, Łódź, 
Tarnowo. Parvż — Francla. 19736?

Sprzedam nową Syrenę z
PKO. Poznań — Chwali- 
szewo 73 m. 6, telefon 
501-64. 18335g

Małżeństwo, członkowie 
spółdzielni, poszukuje po 
koju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
18422m.

Sprzedam połowę
■komfortowej 
Promienistej.

przy
willi 

ul.
Potrzebne

Kupię samochód starsze­
go typu (Combi). Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 18479g.

Przyjmę młodego pana — 
na wspólny pokój. Bed­
narska 11 (Jeżyce).

18420m.

zastępcze mieszkanie. — 
Zgłoszenia: Poznań, ul. 
Chociszewskiego 35 m. 9. 
Grzegorczyk, od 16.

1849lg

Sprzedani ciężarówkę I- 
tonową „Opel”, telefon 
408-55, po godz. 16.

19168g
Nowy „Wartburg”, sprze 
dam. Telefon 442-12. rano
i wieczorem. 19577g

Sprzedam samochód cię­
żarowy marki „Praga", 
Grodzisk "Wlkp., tel. 227. 

18516g

Studentka I roku, poszu­
kuje samodzielnego poko­
ju, blisko śródmieścia. — 
Tel. 430-21, godz. 18—21. 

l«444g

Różne

18528g

Sprzedam Mercedes V - 
170. Nad Potokiem 17 m.
81.

Chorzów! Mieszkanie dwu 
pokojowe, nowe budow­
nictwo, zamienię na po­
dobne lub mniejsze w Po 
znaniu. Poznań, Kaszyń­
ska 38c m. 3, tel. 672-304. 

18289g

Zamienię pokój, kuchnię, 
łazienkę, c. o., własnoś­
ciowe 42 m*, na pokój 
z kuchnią, spółdzielcze, 
stare, albo nowe budow­
nictwo, do II ptr., mogą 
być peryferie. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 18415g.

Pana, który dnia 28 grud­
nia 1967 r., godz. 6.45 — 
odwoził z Dzierżyńskie­
go do szpitala przy ul. 
Długiej kobietę ze zła-
maną nogą upraszam
o skontaktowanie. Dzier 
żyńskiego 24 m. 6.

19554g

Matrymonialne

Biuro Matrymonialne

Zamienię pokój z kuch 
nią we Włocławku, na po 
kój w Poznaniu. Wiado­
mość: Poznań, telefon 
403-83. 18343“

Dnia 25 marca 1968 r. za­
ginął na ul. Rybakl pies 
bokser żółty. Zwrot za 
wynagrodzeniem. Poznań, 
Kwiatowa 5 m. 5.

19661g

„Małżeństwo” — Poznań, 
Libelta 29, poleca swoje 
usługi w kojarzeniu mał­
żeństw. Czynne godz. 15—
19. 17777g
Kawaler w średnim wie­
ku, zrównoważony, ucz-
ciwy, bez nałogów,

Zielona Góra! Zamienię 
2 pokoje, kuchnia i łazien 
ka. na mieszkanie w Po- 
zraniu, lub Środzie Wlkp. 
Wiadomość: Urszula Po­
rządna, Zielona Góra. No
wotki 11. 18348“

24 bm. o godz. 8 na tra­
sie Dębiec — Pamiątkowa 
— zostawiono w taksów­
ce radio tranzystorowe 
marki „Sylwia”. Uczciwe 
go znalazcę uprzejmie 
proszę o zwrot za wyna­
grodzeniem. Anna Kraw­
czyk, Poznań, ul. Saper-

wzrost średni, pracujący, 
pragnie poznać panią — 
spokojną, niezależną, do 
matorkę, w celu matry­
monialnym. Oferty „Pra 
sa" Grunwaldzka 19 dla 
18303g.

Auto Service — Kraszew 
skiego 30. zabezpiecza an­
tykorozyjnie i wygłusza 
podwozia, udzielając 3- 
letniej gwarancji. Poleca 
mv przeglądy i naprawv 

17200?

Młody pracownik nauko­
wy wraz z żoną (członek 
spółdzielni mieszkanio­
wej) poszukuje pokoju. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 18226g.

Nieruchomości.

Nauczycielka poszukuje 
pokoju małego samodziel 
nego. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
18228g.

Sprzedam działkę budów 
laną w Ostrowie Wiko. 
Wiadomość: Ostrów, Pru

Kawaler lat 54, pracujący 
w Poznaniu, bez nałogów, 
skromny, domator, zapoz 
na pannę lub wdowę bez 
dzietną, posiadającą mie 
=zkanie. Cel matrymonial 
ny. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 18305g.

Ślińska 24. 14136Ostr

Dnia 24 marca 1968 r. zmarł w wieku lat 44, 
pracownik naszego Urzędu

FRANCISZEK NOWACZYK
W Zmarłym straciliśmy sumiennego, ofiarnego 

pracownika 1 życzliwego kolegę.
Rodzinie Zmarłego

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 
składają

DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA — P. O. P. 
I PRACOWNICY

Urzędu Telefonów Miejscowych w Poznaniu.
19552?

Dnia 25 marca 1968 r. zmarł. po krótkiej cho­
robie, najukochańszy mąż. tatuś i teść

WŁADYSŁAW ANDRZEJEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 28 bm. 

o godz. 14.45 na cmentarzu juntkowskim.

W głębokim smutku pogrążeni
ŻONA, CÓRKA, SYNOWIE I SYNOWE

Poznań. Gwardii Ludowej 46 m. 16. 19700g

Redaeuje Kolegium: Marian Flejslercwłcz 'sekretarz redakcji). Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika. Wiesław Porzyckl 'zastępca . 
redaktora naczelnego) Mieczysław Skapskl Zbigniew Szumowski. Lesław Tokarski fredaktor naczelny) Telefony- <11-21 łączy wszystk’e » 
działy- sekretariat redakcji 557-76 w godz od •—1«: redaktor naczelny 657-76 zastępca red naczelnego 657-18: sekretarz redakcji 648-85 ; 
dzła’ łączności z czytelnikami - informacje dla czytelników 457-18 dzla’ miejski 659-39- redakcja nocna 430-73. 471-94 • 453-31 Wydawca ; 
Poznańskie wydawnictwo Prasowe RSW .Prasa" Biuro Ogłoszeń Poznań ul Grunwaldzka 19 telefony 452-89 I 511-21 Za treść • termi- * 
nowy druk redakcja nie odpowiada C warunkach orenumeraty Informacji udzielała olacówkł .Ruchu" 1 Poczty. Druk Zakłady’

Grunwaldzka M Graficzne Im Marcina Kasprzaka Poznań ul. Zwierzyniecka 3. Redakcja nie zwraca nie zamówionych rękopisów. S-« •

Kupię spiesznie domek 
jednorodzinny, wyłączony 
wolny. Warunek dojazd 
tramwajem. Oferty „Pm 
sa”, Grunwaldzka 19 d>a 
19613g.

Panna lat 48 z zawodem 
i mieszkaniem nie bied­
na, ładna, uczciwa, kul­
turalna, pozna pana naj­
chętniej rzemieślnika bez
nałogów, 
nialny.

Ceł matrymo-
Oferty

— Grunwaldzka 
465p.

„Prasa”
19 dla

W dniu 24 marca 1968 r. zmarł mój najuko­
chańszy mąż, ojciec, teść, dziadek, przeżywszy 
lat 55, śp.

IGNACY MACIEJEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w dniu 28 bm. o godz. 

14.15 na cmentarzu na Junikowie,
o czym zawiadamia w głębokim smutku po­

grążona

Poznań, Dzierżyńskiego 89.
RODZINA

19641g

W dniu 25 marca 1968 r. zmarł nagle, pracow­
nik Poznańskich Powiatowych Zakładów Prze­
mysłu Terenowego w Swarzędzu

ANTONI KURDEK
W Zmarłym straciliśmy 

pracownika, serdecznego
ofiarnego 1 cenionego 
kolegę i przyjaciela.

Cześć Jego pamięci!

WSPÓŁPRACOWNICY — RADA ZAKŁADOWA
RADA ROBOTNICZA — POP — DYREKCJA

K2313
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TEATRY

MARZEC 
27
Środo

Lidii

Słońce: 5.39—18.18
Wiosna za oknami Rozstrzygnięto konkurs

w mieszkaniach porządki
POLSKI — g. 19 „Kariera Artu­

ra Ui”; NOWY — g. 19 „Święto­
szek”; OPERA — g. 19 „Madame 
Butterfly”; OPERETKA — g. 19 
„Mam’zelle Nitouche”; MARCI­
NEK — g. 17 „O Kasi, co gąski 
zgubiła”.

KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU 
ZA — remont; APOLLO — g. 10, 
12.30, 15.30, 18, 20.15 „Kobieta i 
mężczyzna” (franc. 16 1.); BAŁ­
TYK — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 20.15 
„Poradnik matrymonialny” (poi. 
16 1.); CZTERNASTKA — g. 10, 
12.30, 15.30, 18, 20.15 „Anna, Julia, 
Genowefa” (poi. 16 1.); GONG — 
g. 10, 12.30 „Pollyanna” (USA 11 
1.), g. 16, 19 „Cichy Don” (II s. 
radź. 16 1.); GRUNWALD — g. 
17, 19.30 „Testament Inków” (bułg. 
11 1.); GWIAZDA — g. 10.30 „Wys 
pa złoczyńców” (poi. 11 1.), g. 13. 
15.30, 18 „Między linami ringu” 
(USA 16 1.), g. 20 DKF „Kleks” 
(seans zamkn.); HUTNIK — nie­
czynne; KOSMOS — g. 17, 19.30 
„Ostatnie polowanie” (USA 14 1.); 
MALTA — g. 16, 18, 20 „Próba 
miłości” (jug. 16 1.); MINIATUR'1 
KA — g. 15, 17.30. 20 „Sabrina” 
(USA 14 1.); OLIMPIA — g. 10, 
12.30, 15, 17.30 „Jeden przeciw’
wszystkim” (USA 14 1.), g. 20 
„Twarze na sprzedaż” (USA 18 1.); 
OSIEDLE — g. 18, 20 „Gra bez 
reguł” (czeski 16 1.)); PANCER- 
NIAK — g. 18 „Zamrożone bły­
skawice” (NRD 16 1.); PAŁACOWE 
— g. 17.30, 20 „Nagie godziny” 
(włoski 16 1.); PRZYJAŹŃ — nie 
czynne; RIALTO — g. 10, 12.30. 
15, 17.30, 20 „Znałem ją dobrze” 
(włosko-franc.-NRF 18 1.); RU­
SAŁKA (Swarzędz) — nieczynne: 
SCALA — g. 16, 18.15, 20.30 „Tre 
ma” (bułg. 16 1.); TĘCZA — g- 
17.30, 19.30 „Dr Fabrizius działa” 
(NRD 16 1.); WAP.TA — K. 10. 12.30. 
15, 17.30, „Rio Conchos” (USA 14 
1.), g. 20 DKF UR ZMS (seans za 
mknięty); WCZASOWICZ (Puszczy 
kowo) — g. 17. 19.15 „W poszuki 
waniu wczorajszej miłości” (weg- 
16 1.); WILDA — g. 10, 12.30. 15, 
17.30, 20 „Przystanek autobuso­
wy” (USA 14 1.): WRZOS (Luboń) 
— nieczynne; WRZOS (Mosina). — 
g. 17 19.15 „Dwadzieścia godzin” 
(weg. 16 1.): FOTOPLASTIKON — 
g. 12—21 „Nowy Jork” — wysta­
wa światowa cz. II.

KONCERTY

Aula UAM — g. 19.30 — Kon­
cert „Studia autorów” z Brna.

MUZEA

Muzeum Archeologiczne (Wodm 
27) — g. 13—19.

Historii Poznania (Stary Ry 
nek) g. 12—18.

Historii Rucnu Robotniczego (St 
Rynek — Od wach) — g. 10—18.

Instrumentów Muzycznych Sta 
rv Rvnek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo 
stówa 7) — nieczynne.

Narodowe 'Alele Marcinkowskie 
go 9) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
— nieczynne.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g 10—15-

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek) — g 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela 
— g. 11-18.

Muzeum w Rogalinie — g. 10—15
Muzeum w Goluchowie — g 

10—15.
WYSTAWY

Muzeum Archeologiczne (Wodna 
27) — Motyw prahistoryczny w
malarstwie M. Chudoby-Wiśniew- 
Skiej” — g. 13 — 19.

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
— Porcelana i srebra rosyjskie” 
— g. 10—15.

BWA — Arsenał (St. Rynek) — 
„5-lecie poznańskiego WAG-u” — 
Rzeźby J. Sarnowskiego z Zielo­
nej Góry — g. 10—18 (do 31 bm.).

Muzeum Historii Ruchu Robotni 
czego — W 120 rocznicę Wiosny 
Ludów” — g. 12—18.

PTF (Paderewskiego 7) — wysta 
wa indywidualna Zb. Staszyszyna 
— g. 10—19.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) —
fotogramy K. Seko „Śląsk pra­
cuje i odpoczywa” — g. 10—20.

Galeria ZPAP (St. Rynek) — 
„Akwarele Adama Batyckiego” — 
g. 10 - 17 (do 15. IV).

Klub ZNP (pi. Wolności 5) —
„Prace malarskie J. Waxmanna” 
— g. 10—22.

DVŹi IPV

Szpital Kliniczny im. Święcie 
kiego — chirurgia — interna (ul. 
Przybyszewskiego 49, tel. 67-12-31).

Państwowy Szpital Kliniczny im. 
Pawłowa — okulistyka (ul. Gar- 
bary 11, telefon 510-21).

Wojew. Szpital Dziecięcy — chlr. 
dziec. do lat 14 (ul. Józefa 7/9, te 
lefon 536-21).

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20) wypadki uliczne. 
teL 99; nagłe zachorowania w do­
mu — tel 666-66- oorady lekar­
skie teL 637-35 dla m Poznania: 
podstacje: ul. Kórnicka 8, Bukowa 
1 i Ugory 18 — cała dobę.

Ambulatoria: (Chełmońskiego 20) 
— czynne- internistyczne — cała 
dobę; pediatryczne — g. 15—23; 
stomatologiczne — g. 18—7; chi­
rurgiczne I ul. Kórnicka 8. tel. 
707-19—całą dobę: chirurgiczne II 
ul.’ Kasprzaka 16. tel. 623-55 — 
całą dobę.

Wojewódzka Stacja PR — (ul. 
Kościuszki 103). telefon 566-66 — 
dla powiatu poznańskiego.

Apteki: Al. Marcinkowskiego 11. 
(czynna cała dobę) Główna 53. 
Starołecka 79 (dvźur nocny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
Ul. Grunwaldzka 248 tel. 67-24-14. 
od 8—21 (w nocy nagłe wypadki).

RADIO

PROGRAM I: Fala 1322 m i UKF 
66,62 MHz (do g. 17); 7.45 „Błękit­
na sztafeta”; 8.15 Od melodii do 
melodii; 9. Dla kl. I i II cykl: 
„Dzieci słuchają muzyki”; 9.20 P.

Co oferują w sklepach malarskich?

li< amy już kalendarzową wiosnę. Czas pomyśleć o wio- 
sennych porządkach, o malowaniu mieszkań. W 

myśl hasła „zrób to sam” po stanowiliśmy w wyniku ro­
dzinnej narady własnoręcznie wymalować mieszkanie, ko-
rzystając z gotowych zestawów farb.
i my. Podzieliliśmy się metrażem i
swego pokoju. Ale najpierw 
oferuje handel.
W sklepach Hurtowni Che­

micznej przy Starym Rynku 
proponowano nam farby w 
trzech kolorach, ale tylko w 
woreczkach 5 kg. Jeden taki 
woreczek wystarcza na po­
malowanie 35 m‘ powierzchni, 
czyli prawie wszystkich ścian 
typowego mieszkania M-3. Co 
robić? A może kupić farby e- 
mulsyjne. Są! Też przede 
wszystkim w 5 kg puszkach i 
w małym zestawie kolorów. 
W mniejszych puszkach tylko 
biała farba. Radzą, aby poszu­
kać u sąsiadów przy narożni­
ku ul. Żydowskiej; i tu wybór 
gotowych farb klejowych o - 
graniczony. Emulsyjne — w 
dużych puszkach, a w por­
cjach 3-kilogramowych tylko 
białe i karmazynowe.

— A ja potrzebuję różową.
— To niech pani doda pla- 

katówki i będzie różowa.
I tak było w większości 

sklepów, które odwiedziłam. 
Nie załatwiłam zaplanowa­
nych zakupów ani na Wildzie, 
ani w śródmieściu. Kupiłam 
jedynie białą emalię do okien 
1 drzwi oraz farbę podłogową. 
Jest ich w tym roku pod do­
statkiem.
Teraz jeszcze pędzle. Na próż 

no rozglądałam się w odwie­
dzanych sklepach za wywiesz 
ką informującą o wypoźycza-

Dla likwidacji 
zanieczyszczeń 

powietrza
Sekcja Energetyczna SIMP, 

Biuro Studiów i Projektów 
Energetycznych „Energopro- 
jekt” oraz Stacja Epidemio­
logiczna Poznania urządzają 
jutro, 28 bm., naradę poświe­
coną problemom zanieczysz­
czania powietrza atmosferycz 
nego nad Poznaniem. Narada 
odbędzie się w Domu Techni­
ka przy al. Stalingradzkiej 
Początek obrad o godz. 9.30.

Celem narady jest zapozna­
nie z obecnym stanem zanie­
czyszczania atmosfery, ujaw­
nienie zależności klimatu lo­
kalnego od stopnia zanieczy­
szczenia oraz wskazanie wpły 
wu zanieczyszczenia na orga­
nizmy ludzkie. Wszystkie te 
zagadnienia zostaną przedsta­
wione w referatach, opraco­
wanych przez specjalistów, 
zwłaszcza od instalacji urzą­
dzeń odpylających powietrze 
atmosferyczne. Przewidziana 
jest także dyskusja i podjęcie 
odpowiednich uchwał, (c)

trzeba

niu

Mogą inni, możemy
każde będzie Picassem 
się przekonać co nam

sprzętu malarskiego.
Sprzedawcy też nie mogli po 
dać żadnego adresu. Szczę­
ściem jeden z klientów poin­
formował mnie, że takowy 
istnieje przy ul. Dąbrowskie­
go 105/113. Poszłam. Ale mie­
szkania jeszcze nie malowa­
liśmy. Bo we wspomnianej 
wypożyczalni sprzętu malar­
skiego aktualny jest tylko... 
cennik. Stary sprzęt się znisz 
czył, na nowy czekają.

W sklepie przy ul. Czerwo­
nej Armii 73, który w kolej­
ności odwiedziłam, są do wy­
pożyczenia pędzle, szczotki, 
tzw. ławkowce. W sumie, w 
mieście działa 9 wypożyczalni 
sprzętu malarskiego: dwa 
przy Głogowskiej, po 2 na Je 
życach i Wildzie oraz 3 na 
Starym Mieście. Chyba sta­
nowczo za mało. Wydaje się, 
źe sieć sklepów wypożyczają-

recytatorski na Wildzie
W tych dniach w Szkole 

Podstawowej nr 39 przy ul. 
Jerzego odbył się finał dziel­
nicowego konkursu recytator­
skiego, organizowanego z oka­
zji 50-lecia Armii Radzieckiej 
i 50-lecia Leninowskiego Kom- 
somołu.

Do finału stanęło 15 laure­
atów eliminacji szkolnych z 
sześciu wildeckich szkół pod­
stawowych.

Zwycięzcami finału dzielni­
cowego zostały: Aleksandra 
Szyszka ze szkoły nr 28 i Iwo­
na Nowicka — szkoła nr 6. 
Zakwalifikowały się one tym 
samym do rozgrywki rejono­
wej. Zwycięzcy i uczestnicy

Nawiązując do artykułu „Druga
zmiana” („Głos” z 21. II br.)
pragnę podzielić się pewnymi u-
wagami często dyskutowanymi
przez pracowników poznańskich 
przedsiębiorstw budowlano-monta­
żowych.

System pracy dwuzmianowej 
można by zastosować na wielu 
budowach w Poznaniu i Wlelko- 
polsce pod warunkiem innego roz 
wiązania takich problemów jak: 
prawidłowe oświetlenie budów, 
dowóz materiałów i ludzi, praca 
magazynów, służba bhp, a w

konkursu, 
rem był 
Kultury 
otrzymali

2

cych sprzęt malarski 
rozszerzyć, lokalizując 
życzalnie także przy 
riach, które prowadzą

należy 
wypo- 
droge- 
sprze-

daż artykułów farbiarskicn. 
Naszym zdaniem jest to po­
trzebne, szczególnie na no­
wych osiedlach.

W sumie — zaopatrzenie w 
suche farby klejowe i białe
emalie jest obecnie 
bre. Gorzej ma się 
gotowymi farbami 
mi. Brak pełnych 
kolorystycznych w

dość do- 
sprawa z 
klejowy- 
zestawów 

mniej-
szych, głównie 3 kg opakowa­
niach. Podobne kłopoty mają 
poszukiwacze farb emulsyj­
nych. Nie wszędzie też można 
kupić gips czy kredę. A prze­
cież to dopiero początek okre­
su wiosennych porządków. I 
jeszcze jedna prośba do osób 
kompetentnych: należy w
sklepach umieścić wywieszki 
z adresami wszystkich punk­
tów wypożyczeń sprzętu ma­
larskiego. (g)

którego organizato- 
Wydział Oświaty i 
Prezydium DRN, 

dyplomy i nagrody, 
(a)

Jak korzystać 
z samochodów 
służbowych?
lutego br. pisaliśmy o

wprowadzaniu nowych zasad 
korzystania z samochodów służ 
bowych i pojazdów prywat­
nych, wykorzystywanych przy 
wykonywaniu służbowych po­
leceń. Nowe zasady ustaliła 
uchwała Rady Ministrów z 
grudnia ub. r. Czekano jednak 
na rozporządzenia i przepisy 
wykonawcze.

Jak pisze „Trybuna Ludu” 
(z 25 bm), Minister Komunika 
cji wydał już zarządzenie, któ­
re reguluje tryb używania po 
jazdów służbowych. Zarządze­
nie to drukuje „Monitor Pol­
ski” z 21 marca br. Tam też 
odsyłamy wszystkich, którzy 
zainteresowani są nowymi 
przepisami, (c-o)

tfla racjonalizatora 
w kolejnictwie

Racjonalizatorstwo zdobyło so 
bie popularność wśród załogi 
Przedsiębiorstwa Robót Kole­
jowych nr 10 w Poznaniu. W 
1967 roku ogłoszono 3 konkur­
sy racjonalizatorskie, na które 
wpłynęły 82 wnioski. 72 z nich 
znalazły zastosowanie w pra­
cy i dały w sumie 7 153 tys. zł 
oszczędności.

Największym zainteresowa­
niem cieszył się konkurs „O 
tytuł najlepszego racjonaliza­
tora w PRK nr 10”. Spośród 
51 biorących udział w konkur­
sie najlepszymi racjonalizato­
rami zostali: inż. M. Kotarski, 
inż. R. Kaczmarek oraz technik 
E. Lewicki.

Wśród jedenastu osób, któ­
re zgłosiły pomysły racjonali­
zatorskie na drugi konkurs, w 
czołówce znaleźli się majster 
A. Słomiński i inż. Z. Wierciń­
ski.

W trzecim konkursie, „O ty­
powe zagospodarowanie zaple­
cza budów” wyróżnieni zostali 
inż. B. Święcicka oraz technik 
E. Pietryga. Wszystkim wyróż 
nionym nagrody pieniężne i 
rzeczowe wręczył dyrektor 
Przedsiębiorstwa inż. S. Jaroch.

(g)

0 drugiej zmianie 
w budownictwie 

pierwszym rzędzie — dozór tech­
niczny.

Jak wiadomo, w każdej fabry­
ce pracującej na 2 lub 3 zmiany 
wszystkie stanowiska dozoru tećh 
nicznego i służb pomocniczych sa 
dublowane. Istnieją tzw. zmiano­
wi majstrowie i brygadziści 
istnieją dyżury w magazynach 
materiałów i narzędziowniach 
w rozdzielniach pracy, biurach 
technologicznych, ambulatoriach 
itd. Bez obsady vzymienionych 
stanowisk i komórek prowadze­
nie pracy 2 zmianowej jest nie­
możliwe, a nawet prawnie zabro 
nione. To wszystko kosztuje, ale 
sowicie się opłaci.

Budownictwo dlatego broni się 
przed pracą 2 zmianową ponie­
waż organizacyjnie i kadrowo nie 
jest do tego przygotowane. Nie­
którym przedsiębiorstwom ledwie 
starczy personelu dozorującego i 
pomocniczego do obsady jednej 
zmiany, a cóż dopiero mówić o 
dwóch. Poznańskie Zjednoczenie 
Budownictwa ma niższy wskaź­
nik dozoru do ogółu zatrudnio­
nych aniżeli niektóre inne, podob 
ne zjednoczenia w kraju.

Należałoby ten problem zbadać 
i bez uprzedzeń wynikających z 
ogólnych tendencji do ogranicza 
nia pracowników umysłowych 
(majstrowie — to też umysłowi) 
dokonać pewnych poprawek w 
wewnętrznej strukturze zatrud­
nienia w wielkopolskim budow­
nictwie.

Boć przecież wskaźniki nie są 
celem samym w sobie, lecz śród 
kiem do celu: większej efektyw­
ności gospodarowania.

Z. K.
(nazwisko i adres znane redakcji)

50 lat w zawodzie
Franciszek Najderek pół 

wieku przepracował w poznań 
skiej Rzeźni. Rozpoczynał pra 
cę w 1919 roku jako 18-letni 
chłopiec. W grudniu tego sa­
mego roku wybuchło Powsta­
nie Wielkopolskie. Za udział 
w nim p. Franciszek otrzymał

Seminarium cybernetyków
Sekcja budownictwa poznańskiego oddziału Polskiego To­

warzystwa Cybernetycznego wraz z wojewódzkim oddziałem 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego i Poznańskim Zjedno­
czeniem Budownictwa organizuje 27 i 28 bm. seminarium na 
temat zastosowania metod\ cybernetycznych w budownictwie.

Impulsem do zorganizowania tego seminarium były Uchwa­
ły VII Plenum KC PZPR w sprawie doskonalenia organizacji 
zarządzania gospodarką. Cybernetyka to przecież ścisła, ko­
rzystająca z metod matematycznych, nauka o kierowaniu 
i łączności w istotach żywych i maszynach.

W seminarium, które odbędzie się w Pałacu Kultury, zgło-
siło więc swój udział około 700 osób z całego kraju, 
wane jest przybycie szeregu sław naukowych z tej 
oraz wybitnych działaczy gospodarczych.

Na seminarium wygłoszonych będzie 8 referatów

Awizo- 
branży

podsta-
wowych oraz 5 informacji o doświadczeniach z zastosowania 
cybernetyki w gospodarce. Wśród nich informacja z poznań­
skiego placu budowy „Rataje”, (pch)

Wielkopolski Krzyż Powstań­
czy.

Doskonale pamięta wszyst­
kie etapy przemian naszego 
miasta, w tym i zakładów 
mięsnych. Początkowo był je­
dynym tu elektromechanikiem 
później, w miarę rozrastania 
się Rzeźni szkolił młodych. W 
1945 roku jako jeden ż pierw­
szych zgłosił się do odgruzo­
wania i uruchomienia Rzeźni. 
Został brygadzistą i znów szko 
lił młodych.

Dzisiejsze zakłady w niczym 
nie przypominają tych sprzed 
50 lat — mówi p. Najderek. 
Znam tu każdy zakamarek, lu 
bię swoją pracę. Ale czas już 
odpocząć. W tym roku przecho 
dzę na emeryturę.

Jubilat przez całe swoje pra 
cowite życie łączył obowiązki 
zawodowe ze społecznymi. W 
uznaniu tych prac odznaczo­
ny został Złotym Krzyżem Za 
sługi i Honorową Odznaką Po­
znania.

Do serdecznych życzeń skła­
danych dzisiaj p. Fr. Najder- 
kowi przyłącza się nasza Re­
dakcja. (g)

Nowe władze SPAM
Oddział poznański Stowarzysze­

nia Polskich Artystów Muzyków 
odbył swoje Walne Zebranie spra 
wozdawczo-wyborcze, któremu 
przewodniczył prof. PWSM. Ed­
mund Maćkowiak. Po sprawozda 
niu Zarządu i Komisji Rewizyj­
nej oraz po wnikliwej dyskusji, 
w której m. in. dłuższe przemó­
wienie programowe wygłosił pre­
zes Zarządu Głównego SPAM, 
Robert Satanowski, udzielono ab­
solutorium ustępującemu Zarzą­
dowi. Do nowego Zarządu wybra 
no następujące osoby: prezes — 
Ludwik Kwaśnik, wiceprezes — 
Walerian Stawicki, sekretarz — 
Witalis Dorożała, zastępca sekre­
tarza — Zofia Brencz, skarbnik 
— Klara Kaulfuss oraz członko­
wie: Edmund Maćkowiak, Mieczy 
sław Koczorowski. Wybrano tak­
że Komisję Rewizyjną, oraz Sąd 
Koleżeński.

Uchwalony plan pracy przewi­
duje nawiązanie ścisłej współpra­
cy z poznańskimi związkami 
twórczymi i stowarzyszeniami 
kulturalno - oświatowymi. Orga­
nizowane będą spotkania dysku­
syjne.

• Poza interwencją Śtraży Po­
żarnej w wypadku wioślarek na 
Warcie, o czym piszemy na stro­
nie II, Straż wzywano do pożaru 
na ul. Polną, gdzie zapaliły się sa 
dze w kominie oraz na ul. Bałty­
cką gdzie z nieustalonych przyczyn 
zapaliło się poszycie zagajnika.

• U zbiegu ulic Traugutta i 
Dzierżyńskiego taksówka wpadła 
na ,,mikrusa” odrzucając go pod 
nadjeżdżającą „trójkę”. Pojazdy u- 
legły uszkodzeniu. Na szczęście o- 
fiar w ludziach nie było.

• W godzinach popołudniowych 
Aleksander O. oraz Zbigniew D. 
wszczęli awanturę w tramwaju li­
nii nr. 5 bijąc pasażerów. W obro 
nie napadniętych stanął motorni­
czy i kondukfor, na których z ko­
lei rzucili się awanturnicy. Kres 
bójce położyła wezwana MO. Incy­
dent spowodował duże zgromadzę 
nie przechodniów.

• Podczas treningu na stadionie 
przy Al. Reymonta Jan P. doznał 
złamania nogi. Przewieziono go do 
szpitala, (za)

Czajkowski — II Suita ork. C-dur 
op. 53 „Charakterystyczna”; 10. 
„Lalka” ode. 42 pow.; 10.20 „We­
soło dziś w naszej wsi”; 10.45 Oś­
wiata sanitarna; 11. Radiowa estra 
da piosenkarzy — M. Fogg; 11.15 
Mel. Wiednia; 11.45 Felieton M. 
Koftv; 12.10 „Koneert z polone­
zem”; 13. Dla kl. I i II Cykl: 
„Zgadywanki-malowanki” 13.20 
„Swojskie melodie”; 13.40 „Wię­
cej. lepiej, taniej”; 14. „Markie- 
tanka” reportaż literacki; 14.20 Me 
lodie na organach Hammonda gra 
B. Hardy; 14.30 Z estrad i scen o- 
perowych naszych sąsiadów; 15.05 
„Nasze spotkania” — Rumunia; 
15.30 „Wypracowanie domowe” o- 
pow.; 15.50 Nowości Veritonu; 16. 
„Popołudnie z młodością”; 18. 
Konc. pt. „W blasku sceny i sła­
wy”; 18.40 Muz. i Aktualn.; 19.20 
„Wiejskie spotkania”; 19.35 Konc. 
życzeń; 20.40 Konc. Chóru Roz­
głośni Wrocławskiej PR pod dyr. 
E. Kajdasza; 21. Konc. Chopinow­
ski; 21.30 Aud. poetycka pt. „Sie­
dem strun”; 22. „Pod rozwagę o- 
pinii”; 22.20 Słuchamy muzyki i o 
muzyce: 22.50 Cole Porter — Wią­
zanka melodii; 23.15 Wspomnienia 
o ks. prof. dr H. Feichcie; 23.30 
Utwory K. Szymanowskiego; 0.10 
Program nocny z Łodzi.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.05, 
15, 17.55, 20. 23. 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM H: Fala 487 m 
i UKF 69.74 MHz; 8. Po jednej pio 
sence; 8.35 Z cyklu: „Pod fabrycz 
nym dachem”; 8.50 „Z gitarą 
przez ramię”; 9. Gra Polska Ka­
pela pod dyr. F. Dzierżanowskie­
go; 9.35 „Zielone Sygnały”; 9.50 
Transkrypcje popularnych pol­
skich piosenek gra na organach 
Hammonda — Erich Sendel; 10. Su 
ity ork.: 10.25 Onolskie rozmaitości 
literacko-muzyczne; 11.25 Sceny 
zesnołowe z oper Ginsenne Ver- 
di’ego; 13.00 Czas dobrych gospo­
darzy; 13.15 Gra Zespół M. Larcan 
ge; 13.25 „Eksplozja” w katedrze” 
frasm. now.; 13.45 Muzyka nolska; 
14.30 Mel. rozrywk.; 14.45 „Błękit­
na sztafeta”; 15. Młodzieżowe

zesp. rozrywk.; 15.30 Mel. znad 
mazurskich jezior; 15.50 Monitor 
Nauki Polskiej nr. 22; 17.10 Gra 
Zespół J. Miliana; 17.25 Muzyka; 
17.50 Audycja oświatowa; 18.10 
Taneczne rytmy; 18.30 „Bałtycka 
wachta”; 18.45 Kurs j. franc.; 19.07 
Jan Kiepura i jego przeboje fil­
mowe; 19.30 „Człowiek z budki 
suflera” sztuka T. Rittnera; 20.30 
Felieton muzyczny J. Waldorffa; 
21.31 Z cyklu: „Symfonie Szosta­
kowicza” II Symf. h-moll op. 14 
„Październikowa”; 21.54 Claude 
Debussy — Kwartet Smyczkowy 
g-moll; 22.23 Przegląd filmowy 
„Kamera”; 22.53 Cocktail melodii i 
piosenek; 23.15 Międzynar. Uniwer 
sytet Radiowy URIT wykład pt. 
„Praca taśmowa mechanizacja i 
automatyzacja”; 23.25 Gra Zespół 
„The Mexicans”.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30,
8.30. 9.30, 12.05. 16, 19, 21, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz; 
17.05 Quodlibet — czyli co kto lu­
bi; 17.30 Mity greckie; 17.40 Para 
za parą — słynne duety; 18. Eks­
presem przez świat; 18.05 Herbat 
ka przy samowarze; 18.25 Przebój 
za przebojem; 19. Co wieczór po­
wieść — „Hrabia Monte Christo” 
— ode. 14; 19.26 Mistrzowskie wy­
konania muzyki jazzowej; 19.50 
Brzydkie kaczątko — gawęda; 20. 
Reminiscencje muzyczne — ;,Hisz 
pański swing Singersów; 20.45 
„Królowa balu” — słuch.; 21.06 
„Samotna harmonia” — i inne pio 
senki rosyjskie; 21.30 Duet lirycz- 
no-prozaiczny J. Kofty i J. Pie- 
trzaką — „Giełda kolekcjonerów”; 
21.50 Opera — G. Pucciniego „Cy 
ganeria”; 22.07 śpiewa Aretha 
Franklin; 22.15 Od zachodu do 
wschodu słońca; 22.35 „Noc, dłu­
ga noc” i inne piosenki włoskie; 
23.05 „Muzyka nocą”; 23.50 Śpiewa 
Nancy Sinatra.

TELEWIZJA

ŚRODA: 10.05 — „Tajemnica pa­
larni opium” — film z serii „Sher 
lock Holmes”; 10.55—11.25 — Fi­

zyka dla kl. VII: „Stany skupie­
nia ciał”; 12.45—13.15 — Chemia 
(kl. VIII): „Woda”; 15.45 — Po­
litechnika TV — Matematyka 
I rok: „Całka oznaczona” cz. II; 
16.25 — Politechnika TV — Ma­
tematyka I rok: „Całka oznaczo 
na” cz. III; 16.55 — Wiadomości; 
17 — „Zręczne ręce”; 17.15 Tele- 
kram; 17.25 — TV Przegląd Kul­
turalny; 18 — „Tropik pod Koni- 
nem” — rep. filmowy; 18.30 — 
„Miroirs” — Maurycego Ravela — 
program muzyczno-baletowy; 1S 
— „Safari” — film Tele-Aru; 19.20 
— Dobranoc; 19.30 — Dziennik: 
20.05 — „Tajemnica palarni o- 
pium” — film z serii „Sherlock 
Holmes”; 20.55 — „Światowid” — 
magazyn spraw międzynar.; 21.25 
— Studio 63: „Elektra” — Eury­
pidesa. Przekład — Artur San- 
dauer; 22.15 — Dziennik; 22.35 — 
Politechnika TV (powt.).

CZWARTEK: 9.55 — Język pol­
ski — kl. licealne: „Poezja XVII 
wieku”; 10.55—11.25 — Historia
dla kl. VI: ..Zwycięstwo pod 
Wiedniem”; 15.45 — Politechnika 
TV — Wytrzymałość materiałów 
II rok: „Zginanie belek” — „Siły 
wewnętrzne” cz. II: 16.25 — Po­
litechnika TV — Wytrzymałość 
materiałów II rok. Temat jak 
wyżej, cz. II; 16.55 — Wiadomości: 
17 — Dla dzieci i młodych wi­
dzów: „Ekran z bratkiem”; 17.20 
— Teatr Młodego Widza: „Czer­
wone światło” — K. Siesickiej: 
18.05 — „Nad Odra i Bałtykiem”; 
18.35 — „Hej, hej. do kniej...”; 
18.50 „U pana fotografa” — pro­
gram rozrywkowo-muzyczny wg 
scenariusza L. Jerzego Kerna: 
19.20 — Dobranoc i dziennik; 20.05 
— „Gorącą linia”: 20.40 — Teatr 
„Kobra” — Jack PopnleweH: „Po 
lisa”. Przekład A. Frąckiewicz: 
21.50 — „Refleksje”: 22.20 — Dzień 
nik; 22.40 — Politechnika TV 
(powt.).

TV zastrzega prawo zmian w 
programie.

Technika laureatami 
w konkursie 

wiedzy o Polsce
Eliminacje rejonowe IX 

Olimpiady Wiedzy o Polsce i 
Swiecie Współczesnym, orga­
nizowane ostatnio przez Za­
rząd Dzielnicowy ZMS Grun 
wald dla szkół średnich Grun 
waldu i Jeżyc, zgromadziły w 
salach II Liceum Ogólno­
kształcącego im. H. Modrze­
jewskiej liczne grono młodzie 
ży i nauczycieli. Tegoroczna 
olimpiada, poświęcona 25 ro­
cznicy powstania Ludowego 
Wojska Polskiego, wzbudziła 
wielkie zainteresowanie za­
równo młodzieży, jak i przed­
stawicieli władz wojskowych 
i oświatowych, którzy czyn­
nie uczestniczyli w pracach 
jury.

Spośród 15 szkół, które 
wzięły udział w rozgrywkach, 
zwycięskimi okazały się dru­
żyny 3 techników: Budowla­
nego nr 2, Ekonomicznego i 
Geodezyjnego. Laureaci otrzy 
mali nagrody/w postaci sprzę 
tu sportowego i turystyczne­
go.

Urozmaicony program roz 
rywkowy zapewniły zespoły 
estradowe Wielkopolskiej Je­
dnostki WOW i Technikum 
Geodezyjno-Drogowego. (na)

IYFPP KUJEMY
Aktualne problemy Dalekiego 

Wschodu” — to tytuł prelekcji 
red. L. Wąchalskiego dzisiaj, o 
godz. 18.40, na Uniwersytecie Ro­
botniczym ZMS, ul. Nowowiej­
skiego 29.

Tramwaje linii 11 będą w dniach 
27 i 28 bm, w godz. 8—13 kierowa 
ne do pętli na Golęcinie. W tym 
czasie brygady MPK wymieniać 
będą na trasie do Winiar sieć 
napowietrzną.

Komisja Językoznawcza PTPN 
zaprasza na posiedzenie naukowe 
z referatami doc. dr. S. Gniadka 
i dr S. Pieczary dzisiaj, o godz. 
18, do sali Collegium Philosophi-

Wieczór poetycki przy swiecacn, 
z udziałem B. Latawiec pdbędzie 
się dzisiaj, o godz. 20.30 w Klubie 
„Nurt” na Winogradach, ul. Do- 
jżynk^wa 9 J

Otwarte posiedzenie naukowe 
arządza Wydział Historii i Nauk 
Społecznych PTPN dzisiaj, o g°®^ 

,18, w sali Pałacu Działyńskich, St.l 
Rynek. W programie — referat 

Jnrnf, dr, T, Wiprrhickipgn. . i
„Zabytki archeologiczne starożyt 

nego Egiptu” — to tytuł prelekcji 
L. Krzyżaniaka dzisiaj, o godz. 1»» 
w Klubie Turysty, St. Rynek

Na spotkanie dyskusyjne z pre­
lekcją doc. dr J. Michejdy, uczest 
nika polskiej wyprawy na 
bćrgen, zaprasza dzisiaj Liga ocn 
roby Przyrody do Pałacu Kultury 
o godz. 18. . __

Zarząd Oddziału Dzielnicowego 
ZJBoWiD Stare Miasto zawiadamia 
członków L podopiecznych, że 
dniem 22 marca przeniósł swe d 
ra z ul. Sierocej, na uL Klasztor 
n Zakł^^Energetyczny F00?*0' 
Miasto informuje, że w związku 
przeprowadzanymi robo,ta w\iności 
tvcvlnvmi w rijonie pL Woli /czerwonej Armii n®?t^k?”cz- 
wa w dostawie e^erg11 ^dz. 
nej w dniu 28. 3. 1968 r. od g • 
8 do godz. 15 dia prawej strony 
ul. Ratajczaka (od ul. 27 Gru 
do ul. Czerwone! Armii). wZakład przeprasza za przer ę 
dostawie energii elektrycznej, 
(m 1622)
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